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R edaktor naczelny przyjm uje codziennie 
od godziny 1 1 — 1 2 .

Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte 
wolna od cplaty.

T e l  e f  o n y  : 
R E D A K C JI 

2 1 — 1 8  
A D M IN IST R A C JI 

2 1 - 1 7

W YCH O D ZI CO D ZIENNIE O GO DZINIE 3-ciei PO PO ­
ŁUDNIU Z W Y JĄ T K IE M  DNI PO ŚW IĄ T EC ZN YC H

R E D A K T O R  N A C ZELN Y  I O D PO W IED ZIALN Y 

Dr. MARCELI SZA R O TA .

C E N A
N U M E R U

20 gr.

PRENUM ERATA:
M iejsco w a  m ie s ię c z n ie  i bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5*30. Z a m ie jsc o w a  
m ie s ię c z n ie  z przesyłką pocztową 5*30 — 
Z a g r a n ic ą  7*— P. K. O. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Agonja londyńskiej 
konferencji.

Łu k trju m fa ln y , o k tó rym  m arzył 
prem jer angielski, M ac D onald, k iedy 
syt ch w ały , w racał z W aszyngtonu , by 
poczyn ić przygotow ania  do m orskiej 
konferencji rozbrojen iow ej, zbu d ow a­
ny nie zostanie. W inę zaś ponosi n;e 
kto  inny, jak ty lk o  on sarn. N ie  chciał 
usłuchać p rzyw ó d có w  p artv j o p o zy­
cyjnych.  Baldw ina i L lo yd a  G eorge‘ a, 
k tó rzy  tak gorąco radzili mu, b y  do 
W aszyngtonu jechał przez Paryż. T o  
sie na nim zem ściło. B o  k to  w ie, czy 
nic we fakcie, że M ac D onald dopiero 
z Białego D om u skierow ał swe krok i 
na Q uai d ‘ O rsay, tkw i fałszyw e zało­
żenie całej obecnej londyńskiej k o n fe­
rencji.

W  pierw szych  dniach konferencji 
prasa całego świata opow iadała czyte l­
nikom  o w ielk ich , zaw iłych  zagadnie­
niach technicznych, sto jących  przed 
konferencją. C ytow an o  m iljonow e c y ­
fry  tonażu, zastanaw iano się nad prze- 
różnenti typam i pancerników  i łodzi 
podw odn ych , a tym czasem  okazało się, 
że właśnie kom isje m arynarsko-tech - 
niczne pracow ały  sprawnie i szybko i 
stosunkow o łatw o rozw iązały swe za­
dania. N atom iast w alną przeszkodą 
konferencji, przeszkodą, o k tórą  się 
ona obecnie rozbija, są rozbieżności 
polityczne.

N ajw iększa sprzeczność interesów  
objaw iła się m iędzy Francją  a W łoch a­
mi. Francja, jako strona nasycona, d o ­
m aga się utrzym ania i zabezpieczenia 
obecnego stosunku sił po lityczn ych  w 
świecie w  ogólności a w  basenie M orza 
Śródziem nego w  szczególności. W ło ­
chy, przeciw nie, odczuw ając głód .prze­
strzeni dla swej ekspansji, pragną w i­
dzieć obecny stosunek sił gruntow nie 
zm ieniony i chcą innego podziału ko- 
lonij, przedew szystkiem  północno - a- 
fry  kańskich.

W  ślad za tern Francja  w  obronie 
istniejącego stanu chce u trzym ać d zi­
siejszą i budow ać now ą flotę w ojenną, 
aby była  ona zawsze silniejszą od w ło ­
skiej. W ło ch y , n aodw rót, nie chcąc 
dopuścić do utrw alenia dzisiejszego 
stanu posiadania, dom agają się dla siebie 
rów ności sił m orskich  z Francją.

M im oto w szystko  nie w  tern tkw i 
przyczyn a  fiaska konferencji. R o z m o ­
w y  bezpośrednie francusko - w łoskie, 
m im o odm iennych p ozorów , a nadto 
wiele innych  m om entów , w ysz łych  na 
jaw  w  czasie trw ania konferencji, w sk a­
zuje na to, że porozum ienie w łosko- 
francuskie m iało w szelkie w idoki reali­
zacji.

Ją d ro  trudności stanow ił fak t, że 
pan M ac D onald w  sw ych  koncepcjach 
przeszedł do porządku dziennego nad 
E uropą i postanow ił zapew nić w ładz­
tw o m órz sprzym ierzonym  flotom  
anglo-saskim . W  tym  kierunku natrafił 
jednak właśnie na opór E urop y.

jeżeli dziś ze strony angielskiej 
rzuca się w  k ierunku  Francji oskarże­
nie, że z jej w in y  konferencja  nie p rz y ­
niesie rezultatów , to jest to  m oże i 
praw da. A le  praw dą jest też, że F ran ­
cja w  Lond ynie stoczyć m usiała w al­
kę o swe w ielko-m ocarstw ow e stano­
w isko. W e Francji żyje  świadom ość, 
że ona to była g łów nym  czynnikiem  
zw ycięstw a i że n ietylko  arm ja, ale 
cały naród francuski swojem , n iezw y- 
kłem  m ęstwem  i w ytrw ałością  spow o-

Ę  ostatniej chwili.
Dziś zapadnie decyzja

w sprawie utworzenia nowego Rządu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26 marca. Dotychczas 
niewiadomo jeszcze, komu powierzona 
zostanie misja utworzenia Rządu. N a- 
razie nie wyznaczono żadnych audjen- 
cji na Zamku.

W  gmachu Sejmu panuje zupełny 
spokój. N ie obradują żadne Komisje.

Krążą pogłoski, że misję utworze­
nia Rządu otrzyma prezes Klubu 
B B W R ., pułk. Sławek. Zapytany w tej 
spraw ie przez dziennikarzy, odpow ie­
dział on, że nic o tem nie wie 1 żc za­
proszenia na Zamek nie otrzymał.

Ze źródeł dobrze poinformowa­

nych dowiadujemy się, . że P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej nie powziął do­
tychczas żadnej decyzji, komu powie­
rzyć misję.

Decyzja ta ma zapaść dziś wieczo­
rem.

W  dniu dzisiejszym marszałkowie 
obu Izb zwołali prezydja Izb na nara­
dę. Na posiedzeniach tych ma nastą­
pić uchwalenie terminu najbliższego 
posiedzenia Sejmu i Senatu. Posiedze­
nie Senatu, jak wiadomo, miało się od­
być w piątek, Sejm zaś miał się zebrać 
w  sobotę.

Grandi zaproponował Mac Donaldowi
odroczenie konferencji morskiej na pół roku.

Londyn, 25 m arca. (P A T ). W czo ­
raj w ieczorem  szef delegacji italskiej 
G ran d i z łożył prem jerow i M ac D o ­
naldow i jako przew odniczącem u kon­
ferencji m orskiej ważną propozycję . 
G randi zaproponow ał, aby kon feren ­
cję odroczono na 6 m iesięcy celem 
dania m ożności Francji i Italji osią­
gnięcia porozum ienia przyjaznego co 
do tych  w ażnych  spraw , k tóre stały 
się szkopułem  głów n ym  w dalszych 
pracach konferencji. Francja  i Italja 
zgodziłyby się zawiesić w ciągu pół 
roku  dalsze w yko n yw an ie  program u 
rozbud ow y m aryn arki w ojennej. Je d ­
nocześnie Francja  i Italja  nie staw ia­
łyb y  trudności W ielk iej B rytan ji, 
Stanom  Z jednoczonym  i Jap on ji w  
dalszem prow adzeniu rokow ań  tych  
państw  o pakt trzech m ocarstw . W  
okresie przejściow ym , o k tó rym  m e ­
wa w yżej, Francja i Italja po osiągnię­
ciu porozum ienia m ogłyby rozsze­
rz yć  porozum ienie trzech m ocarstw  
przez przystąpienie do paktu. O dpo­
wiedni pro jekt rozw ażany b yłb y  na 
w znow ionej konferencji m orskiej. W  
dalszym  ciągu G randi zaproponow ał, 
aby prem jer M ac D onald, k tó ry  w

ciągu ubiegłych dw óch  tygod ni w y ­
stępow ał w rozm ow ach  z delegatam i 
m ocarstw  celem pokonania trudności 
raczej jako  prezes konferencji aniżeli 
głów ny delegat b ryty jsk i, m ógł w 
dalszym  ciągu w ystępow ać w  tym  
charakterze m edjatora w  spraw ie p o ­
rozum ienia francusko - italskiego w 
tych  oczyw iście w ypadkach , w* k tó ­
rych  usług jego potrzebow ałyb y jed­
nocześnie obie układające się strony.

Londyn, 25 m arca. (P A T ). W  
zw iązku z ostatnią propozycją  G ran - 
diego odroczenia konferencji na pół 
roku , B iu ro  R eutera  dow iaduje się, że 
propozycja  ta m ogłaby nabrać w a r­
tości dopiero w  razie zajścia pew nych 
now ych  ewentualności. Obecnie jed ­
nak nie, jest ona aktualna.

Londyn, 1 5 m arca. (P A T ). Ja k  się 
dow iaduje A gencja R eu tera , szefow ie 
delegacji na konferencję m orską ze­
brali się w  pałacu St. Jam es, ro z w a­
żyli sytuację w jak iej znajduje się kon­
ferencja i postanow ili odbyć w  p rz y ­
szłym  tygodniu  plenarne posiedzenie.

dow ał taki a nie inny w y n ik  w ielkiej 
w o jn y . M im oto każdy ro k  p ow ojen ­
ny przyn osił dla Francji nacisk da­
w n ych  sprzym ierzeńców  w  kierunku 
ustępstw  i w yrzekan ia  się szeregu 
praw  przyzn an ych  Francji przez tra k ­
tat Wersalski. W e Francji musiała w re­
szcie zbudzić się reakcja przeciw  tem u 
system ow i ustępstw..

I oto w  ostatnich dniach, k iedy 
konferencja  złożona niem ocą, zdawała 
się dogoryw ać, zrodził się w  głowie 
jej rodzica, M ac D onalda now y plan 
i to znow u op arty  na pom inięciu 
E u ro p y . C hciano stw o rzyć »porozu- 
m ienie trzech« t. j. A n g lji, Stanów  
Z jednoczonych  i ja p o n ji. T e  nadzieje 
rozw iały  się. G abinet w T o k io  dał 
niedwuznacznie do zrozum ienia, iż }a-

ponja nie jest skłonną do zaw ierania 
żadnych um ów  we trzech, —  wobec 
tego, że na konferencję p rzyb y ło  pięć 
m ocarstw . Bez Jap on ji zaś porozum ie­
nie angielsko - am erykańskie staje się 
czemś zupełnie nierealnem . Zresztą 
wszelkie porozum ienie separatyw ne 
oznaczałoby z n atu ry  rzeczy fiasko 
idei przew odniej konferencji.

N ajb liższe dni w ykażą , czy w ysił­
ki m edjatorskie M ac D onalda, k tóry  
zaangażow ał w  konferencji n ietylko  
swoj osobisty autorytet, lecz być m o­
że i losy swego gabinetu, uratują k o n ­
ferencję od zupełnego irozbicia i z a ­
kończą ją chociażby pozorem , że jed ­
nak czegoś dokonano.

Wyniki ciągnienia loferji 
klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 26 marca. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw. Loterji Kla­
sowej padły następujące wygrane:
15.000 zł. —  N r. 23 59 8 ; 10.000 zł. —  
136808, 14 7 4 7 5 ,16 6 6 5 4 , 68204, 14 6 4 17 ;
5.000 zł. —  N r. 8 57 18 , 8 2 7 15 , 112 ,6 39 ,  
1 5 6 3 18 ;  3.000 zł. —  N r. 28456,
178548, 199526, 38293, 18 18 5 2 ; 2.000 
zł. —  N r. 7 15 8 2 , 80286, 99382, 12 38 5 , 
12443, 31680, 52520, 80707, 16 7 16 4 ,
17 5 8 18 , 196237.

P. Prezydent zwiedzi 
Wileńszczyznę.

Warszawa, 26 m arca. (A. W .). 
Latem  bież. roku P. Prezydent za­
m ierza zwiedzić W ileńszczyznę celem  
bliższego zapoznania się z panującem i 
w  tej połaci kraju  stosunkam i oraz 
potrzebam i i życzeniam i ludności. 
W czoraj p rz y ję ty  b y ł przez P. P rez y ­
denta Wojewoda w ileński R aczk ie- 
w icz, który wysłuchał życzeń  G ło w y  
Państw a w zw iązku z zam ierzoną p o ­
dróżą.

Zmiany w dyplomacji.
P aryż , 25 m arca. (A W ), W edług 

krążących  tu w iadom ości am basador 
niem iecki w  P aryżu  H oesch objąć ma 
stanow isko am basadora w Lon d yn ie, 
po ustępującym  z pow odu przekrocze­
nia granicy w ieku Stahm erze. N a  sta­
now isko w  Paryżu  w ysuw ana Jest 
m iędzy innem i kandydatura posła 
niem ieckiego w W arszaw ie Rauschers 
i pruskiego sekretarza stanu Weissma- 
na.

Marsz Gandhiego.
Londyn, 25 m arca. (P A T ). W 

zw iązku  z m arszem  protestacyjnym , 
zorgan izow anym  przez w odza ruchu  
niepodległościow ego w  Indjach  G a n d ­
hiego, donoszą z Bom baju, że szereg 
to w arzyszy  G andhiego zachorow ał, 
w skutek czego 18 uczestników  m ar­
szu od b yw a drogę na noszach.

Aresztowania wśród 
Hittierowców.

Berlin, 25 m arca. (P A T ). W  zw ią­
zku  z głośnem  aresztow aniem  dw óch 
o ficerów  R eich sw ehry pod zarzutem  
przygotow ania putschu w  porozum ie­
niu z kołam i nacjonalistycznem i, po li­
cja dokonała w  m iejscowościach U lm  
i Essingen licznych  rew izji. A reszto­
w ano 4 H ittiero w có w , k tó rzy , jak  
donoszą dzienniki, brali udział w  ta j­
n ych  konszachtach m iędzy oficeram i 
R eich sw ehry a przyw ód cam i o rg a n i­
zacji H ittierow ców .

Antypolskie wystąpienia.
Berlin, 25 m arca. (P A T ). W  dniu 

w czorajszym  jako w  dziewiątą roczni­
cę plebiscytu górnośląskiego odbyły 
się w  poszczególnych miastach Gójme- 
go Śląska niem ieckiego m anifestacje 
antypolskie. N a  zebraniach przem a­
w iał poseł centrow y Reichstagu ks. 
prałat U litzka. Zebrania zako ń czyły  
się przyjęciem  rezolucji protestu jącej 
przeciw ko rozdarciu granic Śląska 
i zapow iadającej, że N iem cy  gó rn o ­
śląscy nie spoczną, póki G ó rn y  Śląsk 
polski nie zostanie napow rót połączo­
ny z o jczyzną niem iecka.
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Cztery warunki Marszałka Piłsudskiego.Ustawodawcza 
działalność Rumunji.

Podczas obecnej sesji parlam ent ru ­
m uński rozw ażać będzie kilka w ażnych  
p ro jek tów  ustaw odaw czych, p rz yg o ­
to w an ych  przez rząd i przed łożonych  
Izbie.

W  pierw szym  rzędzie zajm ie się par 
lam ent raty fikacją  zaw artej w  styczniu  
b. r. m iędzy Francją  a R um u n  ją um o­
w y  o w zajem nem  zatrudnianiu u sie­
bie rob otn ików  obu kra jów . W edle 
tej u m ow y rob otn icy  jednego z tych  
państw , przebyw ając na robocie w  pań­
stwie drugiem , mają korzystać z tych  
w szystkich  upraw nień, jakie przysłu ­
gują robotn ikom  tego państw a. M ogą 
tedy korzystać z kas w zajem nej p o ­
m ocy, bezpłatnej nauki dla sw ych  dzie­
ci, z dobrodziejstw  ustaw odaw stw a 
społecznego i ubezpieczeniow ego. P ła­
ce rob otn ików  n ap ływ o w ych  nie m o­
gą stać poniżej poziom u płac rob otn i­
k ó w  kra jo w ych .

P ro jek t dalszej ustaw y d otyczy  o- 
ch ron y kra jow ego  ryn k u  pracy. O bco­
k ra jo w cy , pragn ący zarobkow ać w R u ­
m unji, muszą w  tym  celu uzyskać p o­
zw olenie m inisterstw a pracy. U d zie la­
ne ono będzie na jeden rok  a ty lk o  w 
w y ją tk o w y ch  w ypadkach  przedłużone 
na rok  drugi. U staw a ta nie d o tyczy  
tych , k tó rz y  przeb yw ają  w  R u m u n ji 
już od r. 19 1 3 ,  dalej artystów , uczo­
nych , agentów  hand low ych  i korespon 
dentów  pism .

Pozatem  rozw ażać będzie parlam ent 
ustaw ę o nastąpić m ającym  w r. 1930  
spisie ludności oraz ustawę o reorga­
nizacji arm ji.

Apelacyjny proces 
posła Tuki.

Praga, 25 m arca. (P A T ). Ju tro  ro z­
pocznie się proces b. posła T u k i w 
drugiej instancji. T rw an ie  procesu 
obliczone jest na dw a tygodnie. Ja k  
w iadom o, proces T u k i w  pierw szej 
instancji w zbudził niepowszednie za­
interesow anie kół p o lityczn ych , za­
rów no C zech osłow acji jak  i zagranicy. 
W  pierwszej instancji T u k a  skazany 
został na 15  lat więzienia.

Zjazd śpiewaczy.
K atow ice, 25 m arca. (P A T .) D nia 

8 czerw ca br. odbędzie się w  K a to ­
w icach w ielki Z jazd  śp iew aków  z ca­
łej Polski. W  Z jeździe zgłosiło już 
udział 8.000 śpiew aków  ze Śląska, 
prócz tego zgłosiły sw ój udział do­
tychczas zw iązki śpiewacze z K ra k o ­
w a, L w o w a, Poznania i T oru n ia . W  
czasie zjazdu odbędzie się pośw ięce­
nie pom nika St. M oniuszki.

„Wesoła Wdówka”  przed 
sądem.

Paryż, 24 m arca. ( A ¥ ) .  Przed 
k ilku  dniam i sąd cyw iln y  ro z p atry ­
w ał sprawę b. księcia czarnogórskiego 
D an iły , przeciw ko firm ie M etro G old- 
w yn  M ayer, która to firm a w yp ro d u ­
kow ała film  »W esołą w d ów kę« , w 
k tó rym  znów  książę D aniło dopa­
trz y ł się swej k a ryk a tu ry  i k aryk atu ry  
swego księstw a. Sąd odroczył sprawę 
dla w ydania w yro k u , a obecnie ogło ­
sił w y ro k , skazu jący firm ę M etro 
G o ld w yn  M ayer na 100.000 fran k ó w  
odszkodow ania księciu za skarykatu - 
row anie go. Z azn aczyć należy, że 
książę D aniło w nosząc skargę dom a­
gał się przyznania 500.000 fran k ó w  
jako »dom m age interets«.

Wstrzymanie ruchu 
kolejowego.

Lwów, 26 m arca. (P A T .) O kręgow a 
D yrek cja  kolei państw ow ych  we L w o ­
wie kom uniku je: Z  pow odu uszkodze­
nia m ostu prow izoryczn ego  w  k ilom e­
trze 6 lin ji w ąskotorow ej N o w y  Ł u p ­
k ó w — Cisną, w strzym u je  się od  25 
m arca br. aż do odw ołania ogólny ruch  
na tej linji.

W arszaw a, 25 m arca. (P A T .) . M ar­
szałek Senatu pro f. Szym ański udał się
0 godz. 13  do M arszałka Polski Jó zefa  
Piłsudskiego celem  zdania spraw y z o- 
becnej sytuacji politycznej na terenie 
Parlam entu. Po pow rocie z Belw ederu 
m arszałek Szym ański udzielił przed­
staw icielow i klubu  spraw ozdaw ców  
parlam entarnych  wyjaśnień.

Przedstaw iłem  stan rzeczy M arszał. 
k o w i Piłsudskiem u, k tó ry  mi na to 
odpow iedział, że Polska ma dlatego 
dziś uznanie za granicą, że system  pra­
cy rządow ej został nadzw yczajnie w y ­
soko w yk w alifik o w a n y, że to co ko­
sztow ało dawniej 10  godzin pracy, dziś 
robi się 10  m in u t; że jeżeli p rzy  no­
w ym  kursie panow ie posłow ie znow u 
zaczną mięszać się do rządzenia to  
będziem y ich mieli wszędzie w biurach
1 robota ty lk o  na tern ucierpi i zde­
zorganizuje się.

Ja  na to nie pójdę —  ciągnął M ar­
szałek Piłsudski — ja w idzę, żc oni 
chcą zgody, bo są zapędzeni w ślepy 
zaułek. Pan chce ich sram tad w yc iąg­
nąć, ja zaś chcę m ieć gw arancję, że 
dzieło z takim  w ysiłk iem  tw orzone 
nie zostanie zniszczone.

W arszaw a, 25 m arca. (P A T .). O g. 
9 w ieczór u m arszałka Senatu S zym ań . 
skiego odbyła się konferencia w szyst­
kich stron n ictw  sejm ow ych. Zagajając 
posiedzenie, m arszałek Szym ański o- 
św iadczyl: Panow ie m acie przed sobą 
postulaty, od k tó rych  p rzyjęc ia  M ar­
szałek Piłsudski uzależnił wejście do 
R ząd u . M arszałek Piłsudski jest tego 
rodzaju człow iekiem , że bez niego u- 
tw orzenie R ząd u  jest niem ożliw e. Ja  
so lidaryzu ję się z tym i punktam i, bo 
so lidaryzu ję się ze w szystkiem , co  robi 
M arszałek Piłsudski. D zieje tego cz ło ­
w ieka są tak  dziw ne, że nieraz dopiero 
po 30 latach stają się jasne rzeczy da­
w niej niezrozum iałe.

Po tern ośw iadczeniu zgłaszali k o ­
lejno deklaracje przedstaw iciele p o ­
szczególnych k lubów .

Przedstaw iciele klubu B B W R . zrze 
kii się zabierania głosu.

P ierw szy odczytał deklarację poseł 
N iedzia łkow ski w im ieniu stronnictw  
centrum  i lew icy. W  deklaracji pow ie­
dziane jest, iż Sejm  ma praw o  i obo­
w iązek zajęcia stanow iska w obec u- 
tw orzonego  już R ządu . Zaw ieranie 
p aktów -kon w en tów  z poszczególnym i 
kandydatam i na M in istrów  nie w ch o ­
dzi w  zakres upraw nień k o n stytu c y j­
nych ani Sejm u, ani tem bardziej przed 
staw icieli stronnictw . Przechodząc n a­
stępnie do znanych  4 w aru n kó w  M ar­
szalka Piłsudskiego 1 poddając je szcze­
gółow em u rozpatrzeniu, stronnictw a 
stw ierdzają, że nic nie mają p rzeciw ­
ko tem u, by w arunek pierw szy, to iest 
w trącanie się posłów  i partyj do spraw 
zw iązanych  z rządzeniem , został w  ca­
łej pełni w yk o n an y. N a  trz v  pozostałe 
zaś w arunki strom ^ctw a nie mogą się 
zgodzić ze w zględów  zasadniczych, 
stoją bow iem  na stanow isku K o n sty tu ­
cji i ustaw  obow iązu jących . Zm ianę 
całego system u uw aża ja za kon iecz­
ność państw ow ą i społeczną.

N astępnie poseł R yb arsk i (Kl 
N ar.) w  ośw iadczeniu sw ojem  na w stę­
pie w yraz ił żal, że te w aru n k i nie b y łv  
znane m arszałkow i Szym ańskiem u w 
chw ili gdy przystępow ał do rozm ów  
ze stronnictw am i i zostały dopiero  te­
raz zakom unikow ane, przez co prze­
w leka się przesilenie. C o  do treści 
w arun ków , poseł R yb arsk i oświadcza, 
iż w ym agają one od posłów , by zrze­
kli się praw  i o b ow iązków  nałożonych 
przez K on stytucje , na co posłow ie n i­
gdy sie nie zgodzą.

Poseł H artglas w  im ieniu K o ła  ż y ­
dow skiego ośw iadczył, iż klub ten u-

Dlatego staw iam  ze swej strony 
pun kty, od k tó rych  nie odstąpię. Je ­
żeli chcą rzeczyw iście w spółpracy, to 
m uszą sie zgodzić na rzeczy następu­
jące.

T u  M arszałek Piłsudski postaw ił 4 
pun kty , jako w arunki uczestniczenia 
jego w gabinecie p acyfik acy jn ym . W a­
runki te b rzm ią:

1) posłow ie i parrje nie w trącają  się 
do spraw  zw iązanych  z rządzeniem  i 
personaljam i R z ąd u ;

2) posłow ie i partje nie w trącają  się 
do spraw  zw iązanych  z już ustalonym  
budżetem ;

3) p rzy  uchw aleniu budżetu zosta­
je w yco fan y  arr. 6 ustaw y skarbow ej;

4) Sejm  nie będzie zw ołany w ciągu 
conajm niej pół roku.

O godz. 16  m arszałek Senatu udał 
się do Pana Prezydenta R zp lite j na Z a ­
m ek, aby mu zdać sprawę z postępu 
sw ych prac.

N a  godz. 2 1  m arszałek Szym ański 
zaprosił prezyd ia klubów , z którem i 
odbyw ał dotychczas konferencje, na 
zebranie, na którem  przed łoży w aru n ­
ki p odyktow an e przez M arszałka P ił­
sudskiego.

patru je w  tych  w arunkach  żądanie 
zrzeczenia się w ykon an ia  nie praw , 
lecz o b ow iązków  w łożonych  na po­
słów przez K on stytu cję . W aru n ków  
przeto  K o ło  Ż ydow skie p rzy jąć nie 
może. , “ j r j

W reszcie poseł C elew icz w  im ieniu 
K lu bu  U kraiń sk iego  zaznaczył, iż klub 
ten jak w obec w szystkich  R zą d ó w  tak  
i w obec pro jektow anego  R ząd u  m ar­
szałka Szym ańskiego zastrzegł sobie 
w olną rękę. Zdaniem  tego klubu w a­
runki M arszałka Piłsudskiego stoją w 
sprzeczności z postanow ieniam i K o n ­
stytucji.

Po tych  oświadczeniach m arszałek 
Szym ański oznaim ił, że uda się na Z a ­
m ek, aby w  ręce Prezydenta R zp lite j 
z łożyć pow ierzoną sobie misję.

O godz. 22.05, po pow rocie z Z a m ­
ku m arszałek Szym ański ośw iadczył 
przedstaw icielom  prasy, iż o  godz. 22 
z ło ży ł na ręce P. Prezyden ta  R zp lite j p o­
w ierzoną m u m isję, w sku tek n ieprzyję- 
cia przez opozycję  sejm ow ą w aru n ków  
postaw ionych  przez M arszałka Piłsud­
skiego jako w aru n ków  w zięcia p rze­
zeń udziału w  rządzie p a cy fik acy j­
nym  Solid aryzu jąc się z M arszałkiem  
Piłsudskim , m arszałek Szym ański u- 
znał za n iem ożliw e utw orzenie R ządu  
bez oparcia o osobę M arszałka Piłsud­
skiego, i misję z łożył.

Warszawa, 26 m arca. (A. W .). 
N iezm iernie ciekaw e św iatło na obec­
ne przesilenie rzuca oświadczenie „ G a ­
zety P o lsk ie j" w  artyku le  w k tó rym  
powiada m iędzy innem i: W arun ki, od 
k tó rych  uzależnił w  rozm ow ie z de­
sygnow anym  Prem jerem  M arszałek 
Piłsudski swoje wejście do R ządu, po­
staw ione zostały —  zdaniem  naszem —  
w  m om encie, w  k tó rym  m isja m ar­
szałka Szym ańskiego i tak już do p o ­
m yślnych  skutków  doprow adzić nie 
m ogła. O tw ierają one raczej nową 
kartę przebiegu obecnego przesilenia.

Warszawa, 26  m arca. (A. W .). 
„K u r je r  P o ra n n y '1 w  zw iązku  z w czo- 
rajszemi konferencjam i zapewnia, że 
utw orzenie R ząd u  w brew  M arszałko­
w i Piłsudskiem u i bez jego udziału nie 
leży n ietylko  w m ożności m arszałka 
Szym ańskiego, ale w  n iczyjej m o­
żności.

„G azeta  W arszaw ska1’ w yraża  żal, 
że m arszałek Szym ański nie zrzekł sie 
wcześniej misji utw orzenia R ząd u  i 
przew lókł ty lk o  przesilenie.

Czerwonce sowieckie
w Palestynie.

W łodzim ierz B urcew , stary  rosyj­
ski rew olucjonista, k tó ry  przed w ojną 
zorganizow ał k o n trw yw iad  przeciw  
carskiej ochranie, a teraz upraw ia ana­
logiczną działalność przeciw  G . P. U ., 
poczyn ił przed paryskim  koresponden­
tem jerozolim skiej „D o a r  H a y o n “  cie­
kaw e w yn urzen ia  na tem at udziału k o ­
m unistycznej m iędzyn arod ów ki w za­
burzeniach w  Palestynie. W yn urzen ia  
te stanow ią interesujące uzupełnienie 
znanych  już rew elacyj Biesiedow skiego.

W edle opow iadań B urcew a, K o m - 
intern za pośrednictw em  rosyjskiej de­
legacji handlow ej w  Arabii w ypłacił 
zastępcy Sow ietów  w  D jidda, T ataro w i 
H a k h im o ffo w i 20.000 do larów  za w y ­
w ołanie rozruch ów . T e  20.000 dolarów  
skierow ał H a k h im o ff do całego szeregu 
szejków , zw łaszcza w  T ran sjord an ji.

K om in tern  w  dalszym  ciągu sub­
w encjonuje i obecnie liczne arabskie o- 
sobistości, zjednując sobie w  ten spo­
sób ich ślepe posłuszeństwo!. T . zw. 
kom unistyczna partja P alestyny o trz y ­
m uje 25.000 d olarów  rocznej subw en­
cji, w yp łacan ych  przez tajnych  agen­
tów  z A leksandrji. P artja  ta, k tóra  do 
niedawna od gryw ała  stosunkow o nie­
w ielką rolę w  akcji kom unistycznej 
m iędzyn arod ów ki, od początku roku  
1929  w ysuw a się coraz bardziej na 
pierw szy plan, o trzym u jąc rozkazy  czę 
ścią z M oskw y, częścią z Berlina. W  
Berlin ie przebyw ają obecnie czołow i 
m ężow ie w schodniego oddziału K om - 
internu. Jeden  z nich odw iedził bez­
pośrednio  po rozruchach  Palestynę, 
dokonując „ in sp e k c ji" partji i udzie­
lając jej now ych  in stru kcy j. C ała „p a r­
t ja "  liczy  500 członków . Zatem  fa k ­
tycznie niewiele. Z.

Nowe szczegóły 
w sprawie Kutiepowa.
P aryż , 25 m arca. (P A T ). O ddziały 

policyjne, prow adzące śledztw o w  
N orm an d ji w  spraw ie zaginięcia gen. 
K utiep ow a, d okon ały  przesłuchania 
św iadka, k tó ry  dnia 26 styczn ia b. r. 
w idział dw a auta, jadące w  kierunku 
m orza. W ysiad ło  z nich 6 osób, jedna 
kobieta i 5 m ężczyzn. D w aj z p om ię­
dzy m ężczyzn nieśli w ysokiego cz ło ­
w ieka, k tórego  tw arz była zakryta . 
Łód ź m otorow a przew iozła w szyst­
kich p rzyb y łych  do parow ca, krążące­
go  na pełnem  m orzu . W ładze po li­
cyjne w yrażają  nadzieję, że uda się 
im w k ró tce  w y k ry ć  miejsce pobytu  
gen. K utiep ow a.

P aryż , 25 m arca. (P A T ). Prasa 
okazuje żyw e zainteresow anie nowe- 
mi m om entam i w  spraw ie gen. K u tie­
pow a. Ja k  donosi »Le Jo u rn a l« , nowe 
doniesienie złożyła  pewna dam a, R o ­
sjanka, o dość w ysokiej pozycji spo­
łecznej, przyczem  zastrzegła sobie, 
że bezw arunkow o nazw isko jej nie zo ­
stanie podane do w iadom ości publicz­
nej. »Petit Parisien« zapow iada nie­
zm iernie interesujące rew elacje, które 
m ają nastąpić za 4 dni.

P aryż, 24 m arca. (P A T ). D zien­
nik »La L iberte« donosi, że generał 
K u tiep ow  został w yw iez io n y  z F ran ­
cji drogą m orską i znajduje się obec­
nie w M oskw ie, w  więzieniu łubiań- 
skiem . Przed sześciu dniam i generał 
K u tiep ow  żył jeszcze. Pism o stw ier­
dza, że połicja otrzym ała urzędow e 
potw ierdzenie tych  faktó w .

Synod 
Cerkwi prawosławnej.
Warszawa, 26 m arca. ((A. W .), 

N a  pierw szem  posiedzeniu synodu Cer 
kw i praw osław nej w  Polsce zapadła u- 
chw ała o konieczności zwołania sobo­
ru  C e rk w i praw osław nej. W  zw iązku 
z tern członkow ie sy n o d u  maja udać 
się grem jalnie do M inistra w yznań  re­
ligijnych  z prośbą o  w ypow iedzenie 
sie w spraw ie zw ołania soboru.

----------------- o------------------

Konferencja Marszałka Szymańskiego
z przedstawicielami stronnictw.

Marszałek Senatu złożył powierzoną mu misją.
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Pomnik wielkiej sufrażystki
w Londynie.

Zm ieniają się czasy, poglądy na j b y  u w ierzył, że b y ły  prem jer m ini-
f  1 I * . *___________   _J  r t - f  A r t r  1 / - I t t t i  n  1P 1św iat i ludzie; to, co niedawno jeszcze 
było  w  pew nych  społeczeństw ach zwal 
czane gorąco, jako nieuzasadniona 
pretensja, czy k aryg o d n y  w y b ry k , do­
staje się po latach w  poczet rzeczy i 
spraw  uznanych, nie pozostaw iających  
żadnych w ątpliw ości.

D zieją się zaś takie w ielkie zm iany 
dziejow e nie ty lk o  na całym  świecie, 
ale i w  bardzo konserw atyw nej i p rz y ­
wiązanej do sw oich tra d ycy j A n glji.

N ajlepszym  przykładem  —  pom nik 
b ro n zo w y, w ystaw io n y przed k ilku  
dniam i w londyńskiem  V ic to ria -G ar- 
den, niedaleko parlam entu, na cześć 
M rs E m m eliny  Pankhurst, słynnej nie- 
gdvś przew ódczyn i su frazystek angiel­
skich.

W  latach 19 10 — 19 14  rozbrzm ie­
wała cala A n glja  w alką »sufrażystek« 
o praw a kobiet, o m ożność dostania 
się ich do Izby Gtnin, o rolę p rz yn a ­
leżną im w życiu  politycznem  i społe- 
eznem państw a.

W szyscy m ieszkańcy A n glji byli 
w tedy zdania, że mrs. Pankhurst jest 
osobą w  n ajw yższym  stopniu h isterycz- 
czną, obłąkaną siew czynią nieszczęść. 
U w ażano, iż podburza inne h isterycz­
ne kobiety  i p rzyp isyw an o  jej pobudki 
egoistyczne. Pam iętano ty lko  o c z y ­
nach przestępczych »sufrażystek«, o 
zbitych  szybach w ystaw o w ych , o p o­
żarach, o zniszczeniu wspaniałego p o ­
sągu W enus, posągu Velasqueza i t. p.

Su frażystk i b y ły  zwalczane przez 
rządy angielskie, zwłaszcza przez Bal- 
dw ina, zapełniały niejednokrotnie w ię­
zienia angielskie, a sama M rs. Pan k­
hurst przesiedziała niejeden tydzień w  
areszcie. Słynne też b y ły  starcia p o li­
cji angielskiej z su frażystkam i na u li­
cach Lo n d yn u , k ied y to policjanci m a- 
•Lii nieraz unosić w  mocnych swoich 
ram ionach w zburzone agitatork i i prze 
m ocą usadzać je w  karetkach  p o licy j­
nych.

T ym czasem  cóż w id zim y dzisiaj? 
O lbrzym ie tłu m y grom adzą się przed 
m ającym  b yć za chw ilę odsłoniętym  
pom nikiem . K toś zabiera glos. I ktoż-

strów , B aldw in , w ów czas jej najbar­
dziej zacięty w róg , w ygłasza przy tej 
uroczystości płom ienną m ow ę na czesc 
p rzyw ód czyn i su frażystek , i że obcho­
dow i tem u p rz yg ryw a  orkiestra policji, 
tej samej policji, k tóra  tyle dzikich 
zm agań i w alk  stoczyła z fan atyczn e­
mu w ielbicielkam i Em m eliny Pan k­
hurst ?

C o  jeszcze ciekawsze, to fak t, że 
batutę kapelm istrza nad tą policyjną 
orkiestrą dzierży dzisiaj znana prze­
w ódczyn i kobiet angielskich, p. E thel 
Sm ythe, z k tórą  policyści londyńscy 
w alczyli niegdyś nie na żarty .

Idea su frażystek i M rs. Pankhurst 
zw ycięży ła  po w ojn ie św iatow ej defi­
n ityw nie.

Z w yc ięż y ła  nie ty lk o  dlatego, że 
zm ieniły się czasy i prądy, ale i dla­
tego, że M rs. Pankhurst w  czasie w o j­
ny europejskiej potrafiła  w p ływ em  
sw ym  pociągnąć kobiety angielskie do 
różnorodnych  w arsztatów  pracy, opu­
szczonych przez m ężów , o jców  i bra­
ci, k tó rych  obow iązek pow ołał na 
pole w alki.

C zy n  ten odm ieni! cały nastrój spo­
łeczeństwa angielskiego i p rzy ło ży ł się 
głów nie do udzielenia praw a głosu ko ­
biecie, początkow o w  dosyć szczu­
płych  granicach, które następnie za 
czasów prem jerostw a Baldw ina roz­
szerzone zostały ostatecznie.

B aldw in o tw o rzy ł w  tym  w ypadku

Sejm prowincji wschodnio-pruski ej
przyjął antypolską rezolucję.

Berlin, 25 m arca. (P A T .). Sejm  pro  
w incji w schodnio-pruskiej p rzy ją ł dziś 
42 glosam i przeciw  3 1 rezolucję f ra k ­
cji nacjonalistycznej, k tóra  pow ołując 
się na „zagrożon ą sytuację w ew netrz- 
no-polityczną Prus wschodnich'* oraz 
na „coraz  bardziej ze strony Polski na 
jaw w ystępujące zakusy*’ , apeluje do 
rządu R zeszy i Prus o przeprow adze­
nie w szelkich stosow nych i dopusz­
czalnych zarządzeń dla obron y pro­
w incji. W śród tych  zarządzeń rezolu­

cja w ym ienia iako najważniejsze nie­
zw łoczne podjęcie b ud ow y pancerni­
ka B ., dalej pow iększenie flo ty  nie­
m ieckiej oraz przeprow adzenie zarzą­
dzeń celem och ron y ludności cyw ilnej 
przed atakam i lotniczem i i gazow em i. 
W m osek frak c ji socja l-d em okritycz- 
nej, sprzeciw iający się rezolucji, został 
odrzucony w  głosow aniu imiennem 
przyczt-m frakcja  centrow a w strz y m a ­
ła się od głosowania.

Akcja przeciwko prohibicji
w Stanach Zjednoczonych.

N o w y  Jo rk , 25 m arca. (P A T ).
A gitacja  przeciw ko prohibicji- w zra­
sta z każdym  dniem. W  tych  dniach 
przeprow adzono w N ation al R epu- 
blicain C lub  w N o w ym  Jo rk u  plebi­
scyt m iędzy członkam i, z tym  w y n i­
kiem , że 4 6 1 cz łon ków  ośw iadczyło  
się za odw ołaniem  ustaw y prohibi- 
cyjnej, a 347 przeciw . W yn ik  ten w y ­
w ołał łatw o zrozum iałą sensację, nie- 
ty lk c  dlatego, że h on orow ym  preze­
sem klubu jest prezydent H o o ve r,

ale że dw a lata tem u ten sam klub w 
podobnem  glosow aniu odrzucił ana­
logiczną rezolucję większością 12 4  
.przeciw  88 glosom .

R ów nocześnie Stow arzyszenie ad­
w o k ató w  now ojorskich  po dłuższych 
debatach ośw iadczyło, że uw aża usta­
w ę proh ib icyjn ą za przeciw ną K o n ­
stytucji. W yn ik  głosowania b y ł jesz­
cze bardziej zdum iew ający, rezultat 
bow iem  uchw alony został w iększością 
w stosunku 6 : 1 .

już otw arte drzw i, albow iem  p ro w a­
dzona przez kobiety  angielskie kam - 
panja o praw a w yborcze, b yła  już 
w ów czas w yg ran a  na całej lin ji, nie te- 
mi jednak m etodam i, jakiem i opero­
wała w  latach 1 9 10 — 19 14 .

T o  też słusznie m ów ił lord  B ald ­
w in, kończąc swą m ow ę u pom nika 
w ielkiej su frażystk i: »Padiy m u ry  m ia­
sta Je ry ch o , zanim  jeszcze rozległ się 
głos trąby . N ie  usłyszano zaś głosu trą ­
by dlatego, że historyczna" brygada za­
m iast ruszyć do szturm u i zdob yć m u­
ry  m iasta, w olała dow ieść swego pa- 
trjo tyzm u  podczas w ielkiej w o jn y  eu­
ropejskiej**.

W  czasie uroczystości odsłonięcia 
pom nika, k tó ry  przedstaw ia Em m eli- 
nę Pankhurst w  okresie jej w alk  n a j­
cięższych, jak  to przez nam iętne prze­
m ów ienie usiłuje zrew oltow ać słucha­
jących  —  m ożna też b y ło  oglądać oso­
b liw y w idok.

P rz yb y ły  na tę cerem onję, ze 
w szystkiem i insygniam i w spaniałych 
czasów w alk i, dawne, w ierne to w a­
rzyszki M rs. Pankhurst. Lecz i bez 
tych  w szystkich  oznak, bez sztanda­
ró w  i szarf biało - zielono - b łę­
k itn ych , łatw o było  poznać z 
jak ich  szeregów składa się ta parada 
w ter,inek. Poznaw ano w szystkie te 
stare dam y, k tóre przed dw om a dzie­
siątkam i lat b rały  udział w  b itw ach u- 
licznych , staczanych przez »W om ens 
Political and Social U n ion «, k tóre k rz y  
czały w ów czas, aż do zachrypnięcia i 
opierając się, szły do kom isarjatów  p o ­
licji.

D am y te, w yróżn ia jące się ostrem i 
rysam i tw arzy , śpiew ały podczas od­
słonięcia pom nika stare pieśni bo;ow e. 
T y m  razem  jednak policja nie ty lko  
nie przeszkadzała tym  śpiew om , lecz 
w tórow ała  im głośno na sw ych instru- 

j m entach m uzycznych .
Przem aw iał jeszcze b y ły  p rzec iw ­

nik Baldw ina, stary przyjaciel M rs. 
Pankhurst, m inister Peth ick-Law rence 
oraz lady Rhondolea. N a  tern zakoń ­
czyła się uroczystość ku cżci n iew ia­
sty ,k tóra  podburzała kobiety  angiel­
skie do w ystąpień i czyn ów  przeciw ko 
autorytetow i państw a, a dzisiaj znalazła 
oficjalne uznanie w swem państwie.

X .

C E Z A R Y  JE L L E N T A .

R y w a l k i .
N O W E L A .

W szystko , co m ożna było  zrobić, 
ażeby pokoi syp ia ln y, w  k tó ­
rym  leżała chora, uczyn ić baw iainią 1 
salonikiem , to  Lucjan  uczynił.

Przedew szystkiem  kazał w ynieść 
swoje łóżko  do gabinetu, ażeby me 
było  tego m ałżeńskiego szablonu, pa­
ry , dw oistości, k tó ry  i odw iedzających 
stale naprow adza na te same banalne 
d ow cipy i stereotypow e zapytan ia  i  dla 
żon y jego, nieco fantastycznej i ka­
pryśnej, m ógł b yć  n iem iły, czyii tak 
zw an y prozaiczny.

A  potem  kazał przenieść z gabine­
tu  k ilka  obrazków  w  z łoconych  ra ­
m ach ; jeden przedstaw iający brzeg 
m orski z daleką słoneczną p ersp ekty­
w ą, drugi   tow arzystw o  na m ajów ­
ce: panow ie i parne odpoczyw ają , to 
leżąc, to w sparci o drzew a, to naw et 
obejm ując się. Jedna zaś para, dyskre­
tne ustępstw o m ała za dla w iosn y i 
miłości —  w  m ło d /m  gąszczu leśnym  
niedw uznacznie spija rozkosz, p rzysło ­
nięta krzam i. B y ło  tam  trochę realiz­
m u i aktualności w  typach  i ubiorach, 
ale i trochę natrąceó o szczerym , na­
gim raju  z czasów  rom an tyzm u  lub 
sym bolizm u.

I nie b rakow ało  też na stolikach i 
w  jedn ym  kącie k w iató w . B y ła  to  już 
pora gladjolusów . złocieni, tuberoz — 
i oczyw iście róż h erbacianych, a tak­
że ponsow ych  najpiękniejszych. Pa­
chniało w  pokoju , rozm arzało i d ra­
żniło. O ko, system atycznie czyniące 
przegląd, zauw ażyłob y w drugim  rogu, 
blisko okna i p ięknych, k o ro n k o w ych

stor, nad stolikiem , p ortret olejny 
m łodej kobiety . N ie  było  kw estji, że 
p ięknej: p ięknej n ietylko  dzięki istot­
nej praw id łow ości rysów , lecz, dzięki 
w spaniałym  jasno i pogodnie patrzą­
cym  oczom .

T w a rz  była  m oże nieco za szero­
ka, trochę zb vt zdrow a, ale odrazu 
ujm ow ała świeżością i tchnęła ponętą. 
Siostra L u c jan a? N ie  —  pierw sza żo ­
na.

Stena, tak m ąż n azyw ał sw oją u k o ­
chaną Stefanję, kazała nieraz zdejm o­
w ać portret i staw iać go bliżej łóżka. 
B y ła  o p ortret zazdrosna i pragnęła 
w ykraść oczam i w szystkie tajem nice 
tego w dzięku , k tó rym  —  jak  sądziła —  
Lucjan  ciągle się jeszcze napaw ał i k tó ­
rym  b ył przesycony.

M yliła  się, mąż koch ał ty lk o  ją, 
ży jącą : D la  tam tej, zm arłej przed sze­
ściom a laty , m iał ty lk o  cichą adorację, 
jak dla św iętej, k tóra  um arła m łodo, 
w  zenicie ro zk w itu , p ow iw szy m u 
córeczkę.

■ Bezw ątpienia b y ło  jeszcze sporo 
miejsca dla niej w  całem tem  m ieszka­
niu. O becność jej, czy jej ducha, w ch o ­
dziła jeszcze w  skład m oralny pow ie­
trza, którem  się tu taj oddychało , ale 
Lucjan  otrząsnął już z siebie żałobę 
oddaw na, przestał w yrzu cać  losow i, że 
m u tak  w cześnie zak rw aw ił serce, za­
bierając istotę tk liw ą , uroczą i p rz y ­
w iązaną do niego.

Z d ro w y , krzepki, nie m elancholik, 
nie neurastenik, Lucjan , praw dziw ą 
m iłością kochał ty lk o  Stenę. A  k ied y 
zawisła nad jego głow ą groza niebez­
pieczeństwa, że ona, w ycieńczona 
przedw czesnym  nieszczęśliw ym  p o ro ­
dem , um rze, k iedy lekarze przyjaciele, 
z niczego się nie zw ierzając, m ó w ;li z 
naciskiem , że potrzebna jest ciągła

asysta jednego z nich przy łożu cier­
piącej —  Lucjan  zaczął zaciskać pięści 
z gn iew u na los, i zaprzysiągł sobie, 
że będzie z nim  w alczy ł do upadłego, 
do ostatnich sil, i że nie pozw oli sobie 
W ydrzeć tej, k tóra  była  dla niego 
W szystkiem, kochał ją bow iem  n ie ty l­
ko  jako kobietę, sw oją Stenę, nie tak 
piękną jak  tam ta, ale tem piękniejszą, 
że trudną, nieobliczalną.

Stena miała w ielk i tem peram ent; 
w yład o w yw ała  go w  odruchach i sło­
w ach n iepoham ow anych , k o m p ro m i­
tu jących . U m iała b yć w  tow arzystw ie, 
gdy b y li m ężczyźni, w prost n iem ożli­
w a, ale i w obec kobiet chodziła po 
kraw ędzi zm ysłow ej prow okacji. B y łv  
to jednak ty lk o  w y b ry k i, pod którerni 
stał dość tw ard o  fundam ent cnoty  i 
praw dopodobnie m iłości dla Lucjana. 
Zw łaszcza, że Lu cjan  ani słowem  nie 
zdradzał jak iegokolw iek  niepokoju , u 
śm iechał się pobłażliw ie i nie k ręp o ­
w ał je j sw obody.

R a z  jednak zdarzyło  się, że Stena 
uważała się za ukaraną przez męża.

B y ło  to po pow rocie z balu m asko­
wego, na k tó ry  poszła sama w to w a­
rzystw ie dw u par m ałżeńskich, p rz y ­
jaciół dom u. W róciła , k ied y już do­
brze dniało.

Lucjan  p rzyw ita ł ją tak sam o tk li­
wie i spokojnie jak  zawsze. B ystrem , 
ukrad kow em  spojrzeniem  ogarnął ją-, 
k ied y zrzuciła ubranie balow e, pachną­
ce i przejrzyste, jak rom ans francuski, 
i w kładała strojną pyjam ę, żeby się p o­
ło żyć  na kanapce. C oś m u się nie po­
dobało. C o ?  N ik t  tego nigdy się nie 
dow ie, a tem  m niej um iałby ktoś w y 
czytać z jego tw arzy . K ied y  przedpo­
łudniem  przyszedł, w śród w ielu in tere­
sentów , jeden z najbliższych znajo­
m ych, najm niej spodziew anych, w ja­

kim ś tam m glistym  interesie, Lu cjan  
zrozum iał, że ten najserdeczniejszy 
chciałby coś rzec z ca li iem innej dzie­
dziny, trochę delikatnego zam ętu za­
siać, trochę niepokoju  przem ycić. G ość 
już b y ł zaczął m ów ić o szczególnej 
huczności tego karnaw ału , ale Lucjan  
sypnął mu w oczy taką masę zwierzeń 
o swoich rom an tyczn ych  przygodach , 
o swoich trium fach , bisurm aństw ach. 
gałgaństw ach, że p rzybysz  nie n ra ł 
gdzie w trąc ić  swego żądełka i odszedł 
całkiem  jałow o.

D la  Lucjana nie była  to jednak 
jalow ość zupełna. C oś wiedział i coś 
czuł, ale najurodzeńszy jasnow idz nic- 
by  z jego uśm iechniętej, łagodnej tw a­
rz y  nie w yczyta ł. Jed n o  ty lk o  uczyn ił, 
z czego poniekąd sam sobie spraw y nie 
zdaw ał. W  pewnej chw ili, gdy Stena 
spała, idąc za jakim ś instynktem , prze­
niósł p ortret swej p ierw szej żon y z sy ­
pialni do swego pokoju . L iczy ł, że 
Stena tego nie zauw aży i że będzie 
m iał z tych  przenosin niedostrzeżoną 
dla n ikogo satysfakcję.

Polegała ona na tem , że spogląda­
jąc na ten w izerunek zm arłej, m yślał 
z pew nym  n ieuchw ytnym  bóR ui, że 
ona nie m iała ta jem n if przed nim, i 
że przy  niej nie m iał potrzeby kłaść 
ciągle na tw arz m aski bezw zględnego 
spokoju lub przybierać ją w  uśmiech 
nieszczery.

A  m oże chciał w  ten sposób u k a ­
rać S ten ę? O dbierając jej to w arzystw o  
cwiętej, obrazić ją za płochość, za b ez­
m yślność, a sam sobie dać b liskość du­
szy niezłom nie uczciw ej i czu łe j?

Jednak Stena po p ew n ym  czasie, 
już nazajutrz, spostrzegła nieobecność 
sw ojej ryw alk i. B y ło  to  rankiem , kie­
dy Lucjan  już b y ł w yszedł. W patru jąc 
się jeszcze półsennem i oczam i w tam-
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Obchód dnia Imienin Marszałka Piłsudskiego.
Łańcut. Im ien in y  M arszałka Jó zefa  

P iłsudskiego b y ły  bardzo uroczyście 
obchodzone. U roczystość rozpoczął 
cap strzyk  m u zyk i w ojskow ej i m iej­
skiej dnia 18 bm. w ieczorem . R an o  dn. 
19  uroczyste nabożeństwo w  kościele 
parafia ln ym  i synagodze. N astępnie de­
filada w ojsk, przysposooienia w o jsk o ­
w ego, Strzelca , straży pożarnej i m ło­
dzieży szkolnej. P rzem aw iał dow ódca 
pułku p. Skuratow icz  do zgrom adzo­
nego w ojska i ludności w  ryn ku . N a ­
stępnie od b y ły  się poranki dla m ło­
dzieży w  tutejszych  szkołach, a w ie­
czorem  uroczysta akadem ja w sali So­
koła z przem ów ieniem  burm istrza.

L isko . Staraniem  kom itetu  o b yw a ­
telskiego, do którego  wszedł także Sle-

żyński, b urm istrz m iasta i por. M igdał. 
Po M szy św. w  kościele i nabożeń­
stw ach w  tem plum  o godz. 3-ciej od­
b y ły  się zaw ody strzeleckie, a w ieczo­
rem  uroczysta akadem ja ze słow em  
w stępnem  naczelnika sądu Jó z e fa  P io ­
trow icza. B ard zo  pom ocnym  w  u rzą­
dzeniu uroczystości b y ł p. Roś.

Tarosław. Z  okazji im ienin M arszał­
ka Jó z e fa  P iłsudskiego w ezw ano lud­
ność w iejską do grem ialnego udziału 
w  uroczystościach na terenie całego p o­
w iatu, na co ludność odpow iedziała ma- 
sowem  w prost przybyciem  na u ro c z y ­
stość do kościoła, a następnie na A k a- 
demję. P rz y  udziale ludności m iejsco- 

J  w ej i w iejskiej Kkadem ja w ypadła  im - 
i ponująco.

0  samorząd we Wschodniej Małopolsce.
Śniatyn. W  Śniatynie odbyło  się 

liczne zebranie w  spraw ie sam orządu 
w  D om u lu d ow ym  im ienia M arszałka 
Jó z e fa  Piłsudskiego. P rzew od n iczył p .  

Paradysz, referow ał p. dr. Skiba, w n io ­
sek potęp iający stanow isko posła C io ł- 
kosza i p. Putka, oraz w yrażenie uzna­
nia dla posłów  B B W R . so lidaryzu jąc 
się zupełnie z ich stanow iskiem . Posta­
w ił burm istrz m iasta Śniatyna p. 
N iem czew ski. W  dyskusji m iędzy in ­
nym i zabierał głos p. inżynier T a r ­
nawski.

Łańcut, D nia 20 bm . odb yło  się p o ­
siedzenie R a d y  pow iatow ej oraz p o­
siedzenie R a d y  m iejskiej z w spółudzia­
łem  przedstaw icieli R a d  gm innych, na 
k tó rcm  to posiedzeniu zapadła jedn o­
głośna uchwała protestu jąca przeciw  
zm ianie ord yn acji w yb orcze j wedle 
w n iosku  P u tka  i tow ., o zm ianie o rd y ­
nacji w yb o rcze j zagrażającej stanow i 
posiadania polskiego w  M ałopolsce 
W schodniej. Zebranie popiera stanow i­
sko posłów  B B W R ., zachęcając ich do 
dalszej w alki.

Jarosław. D nia 2 1  m arca br. odb ył 
się Z jazd  p rzy  udziale 250 uczestn ików  
m iast, m iasteczek i w si pow iatu  ja ro ­
sław skiego. R e fero w ał p. T y ra lsk i; u- 
chw alono następujące rezolucje:

i. Sam orząd jest fun kcją  organiza­

cji państw ow ej, a zatem  musi zabezpie­
czać postulaty państw ow e, dbać o ro z ­
w ój gospodarczy, k u ltu ra ln y  i społecz­
ny. D latego przy  tw orzeniu  ustaw sa­
m orządow ych, musi b yć usunięty ja­
k iko lw iek  ch arakter o p o z ycy jn y  w o ­
bec Państw a i m uszą b yć usunięte 
elem enty p arty jn o  po lityczn e.

Sam orząd naszych W ojew ód ztw  
musi uw zględniać specjalne w łaściw oś­
ci tych  ziem  i rolę, jaką  spełnia w abec 
Państw a ludność polska. Z jazd  piętnuje 
p ro jek ty  ustaw  sam orządow ych  p o ­
słów  Putka i C io łkosza, jako naw skróś 
szkodliw e dla Państw a, ludności, ro z­
w oju  gospodarczego i kulturalnego 
tych  ziem i w zyw a posłów  B B W R . do 
dalszej bezw zględnej akcji przeciw  tym  
pro jektom  i kon tyn uow an ia  pracy.

II. Z jazd  P o w iato w y o d b yty  w  J a ­
rosław iu  w  dniu 2 1  m arca 19 30 , p rz y j­
m uje do w iadom ości uchw ałę Z jazd u  
odbytego w e L w o w ie  w  dniu 2 m arca 
br., pow ołu jąc do życia  p rz y  R adzie 
N aczelnej B B W R . we L w o w ie  sekcję 
sam orządow ą, k tó re j celem będzie 
troska o rozw ój życia  sam orządow ego 
na terenie W o jew ó d ztw  południow o- 
w schodnich. O rganizację i ukonstytu­
ow anie jej pow ierza R ad zie  N aczelnej 
B B W R . we Lw ow ie.

Z Rady Przybocznej.
K om . p ro f. N ad o lsk i odczytał na 

początku posiedzenia pism o M inistra 
P racy  i O pieki Społ., oraz M inistra 
R o b ó t Publ. M atakiew icza w  odpo­
wiedzi na przed łożony przez Z arząd  
m iasta w niosek nagły w  spraw ie cen­
tralizacji akcji b u d ow y tanich m ie­
szkań z funduszów  in stytu cy j ubez­
pieczeniow ych. Pism a te uspokajają 
obaw y reprezentacji m iejskiej -o  do 
u jem nych  skutków , jakie ta centrali­
zacja m ogłaby pociągnąć dla intere­
sów  naszego m iasta, gdyż odnosi się 
ona jedynie do ogólnego k ierow n ictw a 
i opracow ania planów .

N a  p otrzeby budow lane L w o w a  
m a b yć przeznaczona k w o ta  przeszło 
3 m ilj. zł.j a w ykonanie budow nictw a 
w  zupełności będzie pozostaw ione 
czyn n ikom  m iejscow ym .

G eneralny referent b udżetow y dr. 
Jó z e f Brzeski przedstaw ił prelim inarz 
zw yczajnego budżetu gm iny m. L w o ­
w a na ro k  19 3 0 -3 1 , u ch w alony przez 
K om isję finansow ą w  ogólnej kw ocie 
27 087.759 zł- P °  stronie w yd atkó w  
zaś 27,095.643 zł. po stronie d ocho­

dów . R eferen t zaznaczył, że m im o 
zw iększenie w yd atk ó w  na zw yżkę 
płac pracow n ików  m iejskich o łączną 
kw o tę  2 ,3 9 3 .7 1 1  zł. oraz 350.094 zł. 
na św iadczenia społeczne zdołano u- 
trzym ać budżet w  granicach jak  naj­
dalej id ą c yc h . oszczędności.

Im ieniem  K lubu  gospodarczego 
zabrał głos r. L itw in ow icz , ośw iadcza­
jąc, że K lu b  głosow ać będzie za bu­
dżetem .

D r. Rosenkranz. im ieniem  sjoni- 
stów  ośw iadczył się przeciw  budże­
tow i.

O św iadczenie za budżetem  złożył 
w  dalszym  ciągu im ieniem  Zespołu  stu 
dr. N o w a k  - P rzygod zki.

D r. H o w yk o w icz  im ieniem  K lubu 
ukraińskiego zapow iedział, że K lu b  je­
go odniesie się do budżetu rzeczow o.

M ichał B aczyński im ieniem  Staro- 
rusinów , w chodzących  w  skład K lubu  
gospodarczego, ośw iadczył się za bu­
dżetem.

D alszy ciąg obrad b ud żetow ych  
dzisiaj.

Przyjazd Czechosłowackiej Filharmonji.
W dniu w czorajszym , pociągiem  

w arszaw skim  rannym , przyjechał do 
L w o w a  Zespól F ilharm onji C zech osło­
w ackiej z Pragi, z łożony z 75 A k ad e­
m ików  i T ech n ikó w . N a  peronie ze­
brała się w ielka ilość publiczności i re­
prezentantów  w ładz i stow arzyszeń , 
w śród  k tó rych  zauw ażyliśm y pp. K o ­
m isarza R ząd u  D r. N adolskiego, R e k ­
tora  Politechniki D r. W eigla, P ro feso­
rów  Zipsera i W ąto rka, D y r. D ziew o ń ­
skiego, K onsula czeskiego D r. Jiraska, 
Prezesa Z w iązk u  T o w . m uzycznych  i 
śpiew. H ótlin gera  i Sekret. P łk . jo szta . 
D elegację „S o k o ła "  w  osobach Prezesa 
M ałaczyńskiego . A n ton iew icza, Preze­
sa K lu b u  Polsko-C zeskiego D ra  W isłoc­
kiego, D elegację „B ratn ie j P o m o cy " 
Słuch. T ech n ik i, L w ow skiego  K om itetu  
A kad em ickiego  i A kadem ickiego K oła  
T . S. L . w  osobach pp. T yssom a, M a- 
cielińskiego i Serafina, D y re k to ra  T u r ­
ka, Prezesa czeskiej Besedy D istla  i ca­
łego szeregu cz łon ków  kolon ji czeskiej. 
W jeżd żający na peron  pociąg pow ita­
ły  połączone ch ó ry  akadem icki i tech-

n icki hasłem  „L e ć  pieśni w  d a l", a pu­
bliczność o k rz yk am i „N a z d a r" . Po 
p rz yw u a n iu  się z obecnym i, udali się 
goście do salonu recepcyjnego, gdzie 
^nastąpiły właściw e pow itania. Im ie­
niem  K lu b u  polsko-czeskiego pow itał 
gości prezes dr. W isłocki, im ieniem  
W yższych  U czelni akadem ickich  R e k ­
t o r  D r. W eigel, im . Z w iązk u  T o w . M . 
i śpiew, prezes H o flin ger, im. S o ko l­
stw a prezes M ałaczyński, im. K on sula­
tu  i czeskiej Besedy D r. Jirasek , im. 
■młodzieży akadem ickiej p. M acieliń- 
,ski i K unstm an (po czesku). W  odpo- 
•wiedzi, dziękując w szystkim  za p rz y ­
ję c ie , przem ów ił bardzo serdecznie pre- 
,zes F ilharm onji czeskiej C zerven y . C h ó  
■ry akadem icki i technicki odśpiew ały 
h ym n y  narodow e czeski, słow acki i 
polski, poczem  goście w śród  o k rz yk ó w  
p o w ita ln ych  zebranej przed dw orcem  
publiczności, odjechali specjalnem i w o ­
zam i tram w ajow em i, dekorow anem i, 
do m iasta, ażeby w  przeznaczonych  
kw aterach  w yp ocząć przed w ieczor­
nym  koncertem .

to  miejsce —  me zauw ażyła  portretu . 
Zb lad ła i w ysk o czy ła  z ićzka.

—  Z a  co on m nie karze, za co 
mnie obraża? Przecież me byłam  pu- 
czytalna. —- Zalała  się łzan N ie  m iała 
sobie do w yrzucen ia  św iadom ej, pre- 
m edytow an ej zdrady. Poddała się, u- 
po jon a  szam panem , biernie, becw olnie. 
»Praw ie że ord ynarn ie datam się za­
w ieźć, a dzisiaj m am  w stręt do tego 
cz vnu«.

N o w a  fala łez. Zaczęła  tę .k n ić  za 
zm arłą, choć jej nie znała.

C zu ła  potrzebę niezw alczoną Icjj 
sąsiedztw a. C hciała  oczyścić się w  pro- 
m iem ącej iej świętej pam ięci. Poszła co  

t gabinetu Lucjana i usiadłszy przed p o r­
tretem , długo się weń w p atryw ała .

Stena nie była kobietą bezm yślną 
—  nie. O na ty lk o  nie lubiła p ow aż­
n ych  ro zryw ek . N ie  umiała czytać 
książek, naw et pow ieści, naw et tych 
sensacyjnych lub podniecających, k tó  
re b y ły  codzienną lekturą  jej to w a rz y ­
szek z m odnej kaw iarn i. M yślała o w ­
szem  dużo, ale nieporządnie, ch aotycz­
nie. U m iała  się zapalać i prędko gasła: 
um iała się roztk liw iać aż do w zrusza­
jącej. oddanej, zdaw ało  się, na śm ierć 
i  życie, czułości, ale w net tw ardniała 
i  chłodła. A  nieraz zn ów  telepatycz­
nie odgadyw ała cierpienia lub nieszczę­
ście sw oich bliźn ich  i w ted y  była  g łę­
b o ko  sym patyczna. Bezład je j m yśli 
czyn ił ją ponętną i upragnioną. R e ­
akc je  gw ałtow ne po zapałach i zach w y­
tach  —  b udziły  czasami gniew  i nie­
chęć do niej. N agle  bow iem  staw ała 
się ooprostu  głupia, gm inna, praw ie że 
ord yn arn a. A  potem  znow u p rz y ch o ­
dziły  m yśli głębsze. M yślała o śm ierć:. 
N i  stąd ni zow ąd w ym ierzała  sobie ja­
kąś ostateczną spraw iedliw ość.

— D laczego ona, taka św ięta, u- 
m arła, a ja, tak n iem ąd ra i licha, żyję?

K ilk a  razy naw et nagabyw ała męża 
o te spraw y dalekie, pozaziem skie.

C h w ilam i w ydaw ało  m u się, że to 
pewnego rodzaju  kokieterja , a czasami 
znów  dźw ięczała m u w  uszach nuta 
szczerości, m ocniejsza. Stena napraw  
dę robiła m yślą swą n ieporządną i ka­
pryśną w ycieczk i w  krainę śm ierci. 
Tern zaś dziw niejsze b y ło  to  w  dniach 
c .tatr.ich, nie b y ło  bow iem  uspraw ie­
dliw ione stanem jej zdrow ia. C zu ła  ię 
dobrze i choć jeszcze leżała w  łóżku , 
w olno  jej było  w szystko  jeść, p rz y jm o ­
w ać w izy ty . W yglądała dobrze, po licz­
ki zak w itły  rum ieńcem , i oczy d a w ­
nym  blaskiem .

Lu cjan  podziw iał ją skrycie , napa­
w ał się jej urodą, i now a fala niepo 
kojącej, spragnionej m iłości w zbierała 
w  nim.

I właśnie w tedy, gdy raz po o d p ły ­
wie gości, usiadł p rz y  niej, i biadał w  
duchu, że musi sjedzieć zdała, że mu 
nie w olno  zerw ać się i zdusić ją po da­
w nem u w  sw oich objęciach i o k ryć  
całą pocałunkam i, odezw ała się głosem 
stłum ionym , niby do siebie:

—  T y  m nie już nie kochasz.
Z d rętw ia ł na tę m im ow olna zł -

śliwość losu. W ted y, gd y on w  cicho 
ści ducha uwielbia ją i w zrokiem  za­
ch w yco n ym  obnaża całą —  te słowa 
płaskie, krótkow zroczn e, ślepe, praw ie 
obraźliw e! M iał teraz praw o w y  bu 
chnać gw ałtow nem i ośw iadczynam i, 
przełam ać swą zw yk łą  tak tyk ę  uśtonw 
chniętej w yrozum iałości, O ddać się jej 
p rzynajm niej gorącem i. palącem i sło­
w am i. Lecz z w y k ły  in styn kt ostrożn o­
ści w strzym ał go i odradził b yć n ad ­
m iernie szczerym  i w ylew n ym .

— W ięc kogoż kocham , jeśii ile 
ciebie? —  odparł dość ponuro.

—  Ją , ty  m nie z nią zdradzasz; jej 
oddajesz najpiękniejsze swe m yśli i naj­
gorętsze uczucia.

N ie  odpow iedział. N am yślał się i 
ciekaw  był dalszego ciągu.

—  I m yślbz  —  m ów iła już teraz 
głosem nam iętniejszym , z większem  
przejęciem  —  że ona w ciąż jest jeszcze 
taka piękna, jak  d aw n iej?  O m am ienie
—  złuda!

—  C o  za słow a, co za w yrażen ia !
—  pokręcił pól żartobliw ie głow ą.

—  R ozu m ie się, że złuda! —  Słow a 
Steny staw ały się bardziej gw ałtow n e­
mi.

— Policz, ile ona ma teraz iat... 
P rz yb y ło  jej lat i zm arszczek. Przecież 
mi nie w ypersw adujesz, ze um arli się 
nie starzeją, nie brzydną. T a k ie j r r- 
w alk j w łaściw ie nie pow innam  się o- 
baw iać.

U śm iechnął się dobrotliw ie, jak się 
nauczyciel uśm iecha do ucznia, k tó ry  
m u w m aw ia nielegalność lub niedo­
rzeczność.

— N ig d y  tego nie m ów iłem , o w ­
szem, i duchy pew no się starzeją, i 
p rzyb yw a  im lat..., ale G re cy  tw ier­
dzili, że ukochani przez bogów , um  e- 
rają m łodo, czyli, że należy brać tę 
zasadę i w  sensie o d w ro tn ym : um ie­
rają m łodo, są ukochani przez bogów , 
czyli, że są im m ili, a w ięc pewnie z a ­
chow ują p rzyw ile j w iecznej w iosny n i 
łonie wieczności.

—  M ów isz jak poganin, a nie jak 
katolik , ja jestem katoliczka i w ie r c i ' 
że dusze są nieśm iertelne, ale nie u- 
w ierzę nigdy, żeby nie podlegały p ra­

w u  czasu. M ojem  zdaniem , kiedy pa­
trzysz  „n a  n ią " —  pow inieneś przy- 
tem  rach ow ać: zw łaszcza gd y p rz y ­
chodzą jej im ien iny: oto dziś ma ,uz 
lat trzydzieści siedem, o, a dziś m a już 
trzydzieści osiem i t. d.

—  Ja k  dojdziesz do tego, że bę­
dziesz m ógł pow iedzieć: dziś skoń czy­
ła lat czterd tieści dw a lub trzy , to 
przestaniesz się w  nią w p atryw ać jak 
w  M adonnę R afaela , i zdradzać z nią, 
um arłą, m nie żyw ą.

— A le  w ted y, Steno m oja, to i ty  
będziesz m iała tyle i tyle lat - może 
nie będziesz naw et żądaia, żebym  cię 
kochał tak sam o, jak  cię teraz kocham .

—  Ładnie kochasz! C zekać musze 
po pół dm a, żebyś wszedł r.itin dc* 
m nie, a ją to sobie zawiesiłeś nad K u r ­
kiem .

—  Stenuś, jak ich  ty  zm artw , eń so­
bie szukasz, o co m nie podejrzew asz?

—  Jeszcze gd yb ym  się zakochał w  
jakiej żyw ej, to ro z u m iab y m . A le ty  
przecież w iesz, że to niem ożliw e. Pra­
w dziw e uczucie napraw dę kochać u- 
mie ty lk o  jedną.

—  T a k , a ty  ty lk o  o mej mvślisz, 
o św iętej, o nieboszczce. G d y  tu, oto 
p rzy  tobie jest żyw a i ładna... C o  po 
wiesz m oże, że nie jestem  p ięk n a? 
Szybkim , niespodziew anym  ruchem  od 
rzuciła kołdrę i ukazała się cala naga. 
Z rozum iał, że już przedtem  b yła  bez 
bielizny i że pewnie sama się delekto­
wała —  spragniona m iłość' — swojem  
ciałem . A  teraz zjaw iła  się jego oczom , 
od tego przepysznego w idoku o d w y ­
k łym , w  całej s w e j - m łoder odrodzonej 
piękności.

(D ok. nast.).
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T E A T R  W1E L K L
Środa, 26 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„T rub ad ur'1, ostatni pożegnalny występ Igna­
cego Manna.

Czwartek, 27 marca, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Skow ronek” . Zniżki ważne.

Piątek, 28 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Carm en” , gośc. występ Marji Labii.

Wszechświatowej sławy śpiewaczka Marja
Labia, rozgłośna w Europie i Ameryce ze 
swych występów' w La Scali i w  Metropolitain 
Hause, partnerka Carusa, wystąpi we Lwowie 
tylko raz jeden w Teatrze Wielkim w piątek, 
dnia 28 bm. w popisowej swej roli w „C a r­
menie” , która to rola zyskała jej sławę. Part­
nerami wielkiej artystki będą pp. Chorjan, te­
nor operj’ warszawskiej, Płoński, Popowi- 
czówna, Hinglerówna, Kielarsld, Zopoth i in. 
D yryguje p. Zdzisław Górzyński. Reżyser p. 
Tarnawski.

„Skow ronek” , melodyjna operetka Le- 
hara, wznowienie której spotkało się z dużent 
powodzeniem, powtórzoną będzie w czwartek, 
dnia 27 bm. z ulubieńcami lwowskiej publicz­
ności pp. Kulczycką, Brzeską, Stadnikówną, 
Kuligowskim, W awrzkowiczem, Tatrzańskim , 
w  rolach czołowych. Piękne popisy baletu pod 
reżyserją p. Faliszewskiego, dopełniają całości. 
D yryguje p. Seredyński.

T E A T R  M A ŁY .
Środa, 26 marca, o godz. 3.30 popoł.: 

„Wesele sandomierskie” , przedstawienie w y­
łącznie dla młodzieży szkolnej.

Środa, 26 marca, o godzinie 7.30 wiccz.: 
„W esele sandomierskie” . Zniżki ważne.

Czwartek, 26 marca, o godz. 3.30 popol.: 
„W esele sandomierskie” , przedstawienie w y­
łącznie dla młodzieży szkolnej.

Czwartek, 27 marca, o godz. 7.30 wiccz.: 
„W esele sandomierskie” . Zniżki ważne.

Piątek, 28 marca, o godzinie 3.30 popol.: 
„W esele sandomierskie” , przedstawienie dla 
m łodzieży szkolnej.

Piątek, 28 marca, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Wesele sandomierskie” . Zniżki ważne.

T eatr Regjonalny dla młodzieży szkolnej
daje popołudniowe przedstawienia „Wesela 
sandomierskiego” , tego uroczego widowiska 
poleconego przez Ministerstwo Oświaty, które 
daje sposobność młodzieży do zaznajomienia 
się z pieśniami i obrzędami ludu polskiego. 
Przedstawienia te odbywać się będą od środy, 
dnia 26 bm. w Teatrze Małym, o godzinie 3.30 
popołudniu. Bilety do nabycia w Zakładzie 
Naukowym  p. Kistryna (wyłącznie dla uczni) 
po cenach minimalnych.

Związek A rtyst. Chórów  Teatralnych 
daje dnia 5 kwietnia br. w sali Teatru Małego 
aktualną rewję pt. „N a  fali 385“ , napisaną, 
skomponowaną i wykonaną wyłącznie siłami 
oddziału Związku. Na program składają się 
pełne w erw y i humoru sketsche, oraz wielce 
nastrojowe i oryginalne przeboje muzyczne. 
Przewodnim tematem powyższej rewji jest sa­
tyrycznie ujęta nasza młoda stacja nadawcza. 
Publiczność będzie miała sposobność podziwia­
nia talentów i wysoce artystycznych wysił­
ków  tego sympatycznego Zespołu.

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w .
A PO LLO : Film dźwiękowy: Buster Kea- 

ton „M ałżeństwo na złość”  oraz Tygodnik 
dźwiękowy.

C A SIN O : „Białe piekło Piz Palu” .
C H IM E R A : „Grzeszna miłość” .
CO LO SSEU M : „Ostatnia karawana” .
C O LO SSEU M : „ N a tropie przestępców” . 
F A T A M O R G A N A : „H r. Monte Chri- 

sto” , obie serje razem.
G R A Ż Y N A : „Je j pieprzyk” .
K O P E R N IK : „U roda życia” .
LE W : „H arry  Peel. Pościg 20 psów polic. 

Jego najlepszy druh .
L U N A : „O kręt potępionych”  oraz „P o ­

strach Singapuru” .
M A R Y S IE Ń K A : „U roda życia” .
O A Z A : „Książęta na wygnaniu” .
P A Ł A C E : „Broadw ay”  (film dźwiękowy).
P A N : „D om  pod czerwoną latarnią” .
P A SA Ż : „R in -T in -T in “ .
P O L O N JA : „Złodziej z Bagdadu” .
P R O M IE Ń : „K w iat Złotego Zachodu” .
S T Y L O W Y : „Z  raju bolszewickiego” .
U C IE C H A : „Dama w szkarłacie” .

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Pol­
skiego Tow arzystw a Politechnicznego odbędzie 
się 26 bm. o godz. 1 i-te j przedpołudniem  w 
sali „D om u O św iatow ego T . S. L. p rz y  ul. 
C zarn ieck iego  1. 1 ze statutowym porządkiem  
dziennym.

Tow arzystw o Metaficzyczne im. A. Ciesz­
kowskiego, ul. Bourlarda 1. 5- ^  czwartek, 
27 bm. o godz. 7 wieczorem odbędzie się od­
czyt pt.: „D ziw y spirytyrzmu w  świetle naj­
nowszych badań.

Polskie Tow arzystw o Matematyczne, O d­
dział Lwowski. Posiedzenie naukowe odbędzie 
się dnia 1$  bm. o godz. 20.15 w sali I. w 
gmachu Uniwersytetu, przy ul. Mikołaja 4.

„A kcja  Katolicka a polityka” . Pod tym  
tytuiem wygłosi referat na kursie o A kcji K a­
tolickiej ks. dr. W ładysław Lewandowicz. dyr. 
A kcji Kat. arch. warsz. dziś, w środę, 26 bm. 
Zebranie odbędzie się w sali im. Kopernika 
(N o n y  Uniwersytet), Marszałkowska i- Po­
czątek o godz. 19 (7 wiecz.).

Zarząd Powszechnych W ykładów Uni­
wersyteckich i Politechnicznych zawiadamia, 
żc dr. Zdzisław Żygulski wygłosi cykl w ykła­
dów’ pt. „H enryk Ibsen” . Pierwszy wykład 
z powyższej serji pt. „W stęp — Pierwsze dzie­
ła i problemy”  odbędzie się dnia 28 bm. o 
godz. 7-ej, Uniwersytet, Marszałkowska 1, I p.

P rogram  K asyna i K o la  L it .-A rt . 
na bieżący tydzień, C ezary  Je łlenta 
w yp o w ie  2 w y k ła d y : i-sz y  w yk ład  w  
czw artek  27 m arca 193°  P- t. »Cu- 
cłowny Św iat Jó zefa  C on rad a«. W ie l­
ki w ędrow iec z gniazda polskiegp. — 
Sprzym ierzeniec m órz i gwiazd. —• 
D onkiszoci pionierstw a. — Książęta 
N iezłom ni. - N adludzie bez kon ­
tu rów . —  M ęczennicy m iłości.

D ru gi w yk ład  w  piątek, dnia 28 
m arca 19 30  p. t. »P aryż  i Świat. P a­
ryż  o k ru tn y  i P aryż  m ądry. —  M ar­
n otraw ca a konstrukcjon ista. —  
M istrz asym ilacji artystycznego im ­
portu . — Sekretarz  E u ro p y . —  C zer­
w o n y  m łyn  świata.

Początek w yk ład ó w  o godzinie 
20-ej. B ilety  do nabycia w  kancelarii 
K asyna i K oła  L iteracko  - A rty sty c z ­
nego.

Zebranie O byw atelsk ie w  sprawie 
„D an in y  ośw iatow ej dla W schodniej
M ało p o lsk i", odbędzie się w  czw artek

dnia 27-go  b. m. o godzinie 6-tej w ie­
czorem  w  lokalu  T . S. L . przy  ul. 
C zarn ieckiego  1. 1 , I p. N a  porządku 
dziennym : 1 Zagajenie 1 w yb ó r prze­
w odniczącego Zebrania. 2. Spraw ozda 
nie Sekcji W sch. Zarząd u  G łów n ego  
T . S. L . z zaw iadow stw a funduszam ' 
..D an iny O św iato w ej". 3. Spraw ozda­
nie K om isji rew izyjn ej. 4. W nioski i 
interpelacje.

Skazany na karę 3-miesięcznego aresztu,
z zawieszeniem na trzy lata, został Antoni 
Maszczak, pociągnięty do odpowiedzialności 
za szereg artykułów, ogłoszonych w „Gazecie 
Społecznej” , a zarzucających czyny niehonoro- 
we pp. Ostapowi Ortwinowi i prokurentowi 
Targów  Wschodnich, Zygm untowi Zimmer- 
manowi. Sąd uznał zarzuty, postawione tym 
panom, za bezpodstawne.

K RAJO W A
ŁÓ D 2 . Położył trupem dwóch zlodzieji-

W czoraj w godzinach popołudniowych w ma­
jątku Ignacego Lisieckiego, w powiecie koniń­
skim, dokonano zuchwałej kradzieży. Kradzież 
spostrzegł syn Lisieckiego, Władysław, który 
konno pospieszył w ślad za złodziejami. W y­
wiązała się strzelanina, w czasie której L i­
siecki położył trupem dwóch złodzieji, jak się 
okazało, cyganów, a dwóch ciężko zranił.

W ILN O . Napad na studentów białoru­
skich. W  poniedziałek, 24 bm., około godz. 8 
wieczorem do mieszczącego się przy ul. W ileń­
skiej lokalu studentów białoruskich wtargnęło 
kilku osobników i wszczęło awantury. Obecni 
w  lokalu studenci w yparli awanturników, 
którzy w czasie zamieszania zdołali zbić kilka­
naście szyb i rozlali na podłogę jakiś cuchnący 
płyn. Jeden ze studentów doznał obrażeń, 
gdyż rzucono w niego butelką. Policja aresz­
towała 6 napastników. W szyscy aresztowani 
są współpracownikami sekretarjatu białoru­
skiego włościańsko-robotniczego klubu posel­
skiego.

Otwarcie wystawy „Radjo i światło".
W  niedzielę odbyło się w  sali p rzy  

ul. R u tow sk iego  1. 1 ,  p rzy  udziale re­
prezentantów  w ładz i instytu cy j gospo­
darczych, uroczyste otw arcie W ysta w y  
„R a d jo  i Św iatło " Polskich  Z ak ład ów  
Philipsa.

D o zaproszonych  gości przem ów ił 
k iero w n ik  oddziału  lw ow skiego, p. K i­
sielewski, a następnie im ieniem  naczel­
nej organizacji Z ak ład ó w  Philipsa, dyr. 
W alterscheid pow itał przedstaw icieli 
w ładz i in sty tu cy j jakoteż  gości, po- 
czem  w zniósł o k rz yk  na pom yślność 
Polski i je j rozw oju  gospodarczego.

P. W ojew oda G olu ch ow ski w  od ­
pow iedzi z ło ży ł życzenia rozw oju  P o l­
skich Z ak ład ó w  Philipsa na pożytek

Państw a naszego. N astępnie szef sprze­
daży na W schód, W ejm an ogłosił o- 
tw arcie W ysta w y  lw ow skie j, a szef 
propagandy P. Z . Philipsa, inż. B u k o w ­
ski przedstaw ił akcję rozbu d ow y tych  
zak ład ów  w  Polsce oraz cele w ystaw y. 
Potem  nastąpiły przem ów ienia nacz. 
biura prezyd jalnego, r. W oleńskiego 
im ieniem  m iasta, w iceprez. D y r. poczt, 
Lajd lera, w iceprez. inż. U lam a, im. 
Izb y  przem .-handl. inż. M ińskiego, im. 
Polskiego R a d ja  oraz inż. R ed lich a  im. 
Zrzeszenia przedsiębiorstw  radjotech- 
n icznych  w e Lw ow ie.

Po przem ów ieniach nastąpił k o n ­
cert oraz pokaz aparatów  rad jow ych  
jakoteż  efektów  ośw ietlen iow ych.

Uchwały Magistratu.
N a  w czorajszej sesji M agistratu  

odbytej pod przew odnictw em  K om . 
R ząd u  dr. N adolskiego  uchw alono 
m iędzy innem i: zezw olić na otwarci.e
now ej ulicy, łączącej ulicę K o ch an o w ­
skiego i Z ieloną o szerokości i j  m. a 
chugości 1 3 1  m etrów , w yd zierżaw ić 
to w . „P o g o ń " dzierżaw ion y d o tych ­
czas grunt przy  ul. Szym on ow iczów  
na dalszy rok za czynszem  ńoo zł,, z a ­
ciągnąć na budow ę b loku  ą -p iętrow e­
go dom ów  m ieszkalnych na ul. A rc i­
szewskiego z państw ow ego funduszu 
budow lanego dalszy k red yt w  sumie 
750 .500  zł., zakupić od A n ny C hajes 
część gruntu na ul. Ł yczak o w sk ie j dla 
uregulow ania u licy H eninga za sumę

2.069 zł., dostaw ę mięsa dla m iejskie­
go Zakładu  sieret oddano firm ie Sta­
nisław a L intnera , a chleba i bulek f ir ­
m ie Kazim ierza M akow skiego. Dalej 
p rzy jęto  szereg osob do zw iązku  G m i­
ny. W  końcu w obec zakom u n iko­
w anego faktu , że konw ent O O , B e r­
nard yn ów  kazał sam ow olnie przetopić 
sw ój starożytn y  przepiękny dzw on z 
r. 1680  ro b o ty  ludw isarza lw ow skiego 
Beichow icza G rzegorza, k tó ry  w  r. 
1 9 1 7  z w ielk im  w ysiłk iem  został u ra­
tow an y od rekw izycji — uchw alił M a­
gistrat w yraz ić  ubolew anie, że tego 
rodzaju  fak t m ógł się zdarzyć, m im o 
opieki państw ow ych  w ładz konserw a­
torskich .

Z  sali sądowej.

Echa zbrodni w Pietryczach.
Spraw a m ordu w  parku p ietryck im  

przeciąga się w nieskończoność. K w e - 
stja prosa przed łuży ją o dalszych dni 
kilka. W czoraj zeznaw ali naczelnik 
W yd zia łu  K u rato rju m  szkolnego we 
Lw o w ie , p. Stanisław  H u b ert i prof. 
W yższej Szk o ły  H an dlow ej we L w o ­
wie, Stanisław  K och anow ski, w  k tóre­
go m ieszkaniu od b y ły  się zaręczyn y 
R y lsk ich . W yrażają  się oni o oskarżo­
n ym  dodatnio, z łośliw y m iał b yć rze­
kom o ty lk o  w języku , a chętnie też 
przesadza!, opow iadając przejścia w o j­
skowe.

Przesłuchany ponow nie św, R o - 
stocki tw ierdzi stanow czo, że w  r. 19 27  
prosa m andżurskiego w  P ietryczach  nie

było . B y  stw ierdzić praw dziw ość jego 
zeznań, w yśw ietlona zostanie na ekra­
nie klisza ze zdjęcia, dokonanego w  
dniu 17  lipca tegoż ro k u  przez p. 
D rzew ieckiego. T ry b u n ał zgodził się 
rów nież  na pow ołanie F ed yko w ej, k tó ­
ra m a ośw iadczyć, że trum na śp. R y l ­
skiej była przybrana właśnie prosem , 
k w iató w  bow iem  nie byio. K om endant 
posterunku P. P. G ry d z iu k  prosa nie 
w idział. Za w erandą przestrzeń 5— 6 
m etró w  była wolna. Inni św iadkow ie 
rów nież ośw iadczają się przeciw  istnie­
niu w  parku p ietryckim  w  r. 19 2 7  p ro ­
sa m andżurskiego, tw ierdzi to jeno 
C zajkow ska. K o n fro n tac ja  jej z R o - 
stockim  nie w ydaje żadnego rezultatu.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

N A JŚ C IE  N A  M IE S Z K A N IE .
Franciszek Lugaw icz , Z o fja  Lugaw icz, 
oraz Ja n  Plekan w szyscy zam ieszkali 
p rzy  ul. Z am kow ej 8 p rzy trz ym an i 
zostali w  aresztach pod zarzutem  gw ał 
tow nego najścia na m ieszkanie M aksa 
T u rte ltau ba  w  czasie którego  w yb ili 8 
szyb. v ‘ H  y .  a

A W A N T U R N I C Y . Z a  opilstw o 
i w yw ołan ie awantury’ na placu Ber- 
n ardyń sk im  osadzona została w  aresz­
tach M ichalina G lośnicka. —  W ła d y ­
sław Srokow sk i zam . p rzy  ul. Ł ycza ­
kow skiej 56 p rzy trz ym an y  został w  a- 
resztach p ed  zarzutem  zbrodni uszko­
dzenia ciała dokonanego na osobie 
W ładysław a Sołtysa.

N IE L U D Z K I W O Ź N IC A . P rzeciw  
k o  woźnicy’ Szczepanow i K aznow skie- 
m u zajętem u w  firm ie  Leitera p rzy  ul. 
G ród eckiej sporządzono doniesienie za 
dręczenie zw ierząt.

P O Ż A R . W  realności p rzy  pl. 
T eod ora  5, w  p iw n icy  Sam uela M er- 
nosa z n iew iadom ych p rzyczyn  zajęła 
się w czoraj nagrom adzona tam słom a. 
P rzyb y ła  na miejsce straż pożarna 
ogień ugasiła. Szkoda w ynosi przeszło 
10 0  zł.

J A Z D A  N A  G A P Ę . Za przejazd 
koleją bez biletu sporządzono w czoraj 
doniesienia przeciw ko  Jó z e fo w i K ro - 
czakow i, robotn ikow i, M ikołajow i 
M orozow i, uczniow i stolarskiem u i 
Eugenjuszow i B oberow i p ra k tyk an to ­
wi m aszynow em u.

U S IŁ O W A N E  S A M O B Ó JS T W O . 
W  u licy K u lparkow sk iej zasłabła 
w czoraj jakaś nieznana kobieta. P rzy  
n ieprzytom nej znaleziono próżną 
flaszeczkę z esencji octow ej. W ezw a­
ne pogotow ie ratu nkow e przew iozło  
ow ą kobietę do szpitala pow szechne­
go, skąd zbiegła nie podając swego 
nazw iska.

Z D E R Z E N IE  S A M O C H O D Ó W .
D ziś w  ulicy H etm ańskiej auto będą­
ce własnością firm y  »K arpaty«  k iero­
wane przez szofera nieznanego na- 
razie nazyyiska najechało na sam o­
chód będący własnością K azim ierza 
M łotka, przez co ten ostatni poniósł 
szkodę w  w ysokości 1.000 zl.

N A P A D  N A  R A K A R Z A . Z a  p o ­
bicie laską rakarza G rzegorza G ru - 
szewskiego podczas w yk o n yw an ia  
przez niego sw ych o b ow iązków  spo­
rządzono doniesienie przeciw ko  Ja n o ­
w i W erchale, zam . p rz y  ul. P iekar­
skiej 3. G ruszew ski doznał w skutek 
uderzenia rozcięcia dolnej w arg i oraz 
naruszenia zębów.

O S T R Z E Ż E N IE . N a  terenie R z e ­
czypospolitej Polskiej operuje firm a 
pod nazw ą „N iderlandische Boden 
C red it B a n k " w  A m sterdam ie. F irm a 
ta, pod pretekstem  udzielania p oży­
czek, w yłu d za od łatw ow iern ych  osób 
szukających  pożyczek na budow ę do- 
m ow , zadatki a conto proponow anej 
pożyczki, przyczem  te zadatki w y n o ­
szą dość znaczna sumę w  dolarach i 
rzekom o maja służyć jako ookrycie  
w yd atk ó w  na opłacenie taksatorów  
w ysian ych  z ram ienia wspom nianego 
banku. T ran sakcja  ta zazw yczaj jed­
nak nie dochodzi do skutku , a w y łu ­
dzony unrzednio zadatek staje się w ła­
snością tego banku.

Z  wydawnictw per jodycznych.
„Kobieta Współczesna” . Wyszedł z dru­

ku N r. 12  tyg. „Kobieta Współczesna” , na 
treść którego złożyły się następujące prace: 
„Mieszkanie najmniejsze”  — Jankow sKi O- 
rynżyna, „Jeszcze w sprawie par. 14 1 i 14 2 “  
Marja Hausnerowa, „O  kobiecie Egipskiej”  —  
P. O., „Dom  Kobiet”  — Zofja Nałkowska, 
„Opowieść bez N azw y”  — Donn Byrne (au­
torski przekład z angielskiego St. Kuszelew-
skiej), „W ystawa Malarstwa Współczesnego” __
N. Samotyhowa, „G łos W ybitnej N auczy­
cielki” , „G łos Czytelniczki” , „Szkoła W. Lan­
dowskiej”  — Iwan Goił, „W śród książek”  —  
Cz. W., „Z  teatrów”  — 2 . P„ „Z  kona” , „Ż y ­
cie i praca , „Z  szerokiego świata” .

Do numeru jest dołączony dodatek ty „  
godniowy „M ój Dom”  i tablica robót.
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N a srebrnym ekranie

Uroda Życia.
Powieść Stefana Żeromskiego, sfilmowana przez Leo- 
Film w Warszawie, wyświetlana w kinoteatrach: „Koper­

nik** i „Marysieńka**.
G d y  inne lw ow skie k in oteatry  na- pseudonim em ,

b yw ają  przew ażnie film y  zagraniczne, 
gdy gusta publiczności opanow uje zu­
pełnie film  dźw iękow y, »K opernik« 
zajm uje się film em  polskim , dając co­
raz częściej p ro d u k ty  naszych w y ­
tw órni.

•>Uroda życia« jest najlepszą zd o­
byczą polskiego przem ysłu  kinem ato­
graficznego. N ie  m ieksm y dotąd film u 
w yśw ietlonego tak starannie, czysto  i 
w yraźn ie, granego tak znakom icie, 
w yreżyserow anego  z równern poczu­
ciem piękna. Pow ieść znakom itego p i­
sarza m artyro log ji polskiej w  dobie 
niew oli, o trzym ała realizację, k tóra  
ani nie spaczyła myśli Żerom skiego, 
ani nie odjęła właściw ego piękna du­
szom  bohaterów . O puszczono w  f il­
mie parę m om entów , k tóre m ożna b y ­
ło w ystaw ić . Przełom  w  duszy R ozłuc- 
kiego d okon yw a się w praw dzie przy  
m ogile ojca, ale nie dochodzi do sceny 
rozkop yw an ia  grobu. T atjana została 
uproszczona, w ypiękn ion a. O djęto jej 
czyn , k tó ry  m im o w szystko , cień rzu ­
ca na nią w  pow ieści: nie pokazano 
zabicia przez nią oficera-Polaka w  słu ż­
bie rosyjskiej. A le  został w yraz isty  
k o n flik t m iędzy celem życia P iotra, a 
urodą życia T a tja n y . Została zasadni­
cza m yśl Żerom skiego : konieczność
odrzucenia m iłości kobiecej, aby nie 
sprzeniew ierzyć się m iłości bliźniego 
i m iłości O jczyzn y . Śm ierć T atjan y , 
najpiękniejszy obraz w  dram acie, jej 
skon w  ram ionach P iotra , w śród p o r­
w anych  splotów  dzikiego w ina j  w śród 
opadających  liści jesiennych —  zam y­
ka dzieje tragicznej m iłości Polaka i 
R osjan ki.

A k to ró w  w idzieliśm y w ielkiej m ia­
ry  w  tym  film ie. B ogusław  Sam borski 
grał G olenow a, ojca T a tja n y , Brodzisz 
stw orzył przepiękną postać P iotra R o z  
łuckiego. E p izod  pow stańczy w  osobie 
Jan a  R ozłuck iego, zagrał n ieporów n a­
nie Stefan Jaracz . L u d w ik  Frietsche 
dał ciekaw ą postać kam erdynera, typ  
starego, w iernego, w szystko  w iedzące­
go sługi.

N o ra  N e y , o k tórej nie w iem y, czy 
jest Polką, ty lk o  pod obco brzm iącym

zew nętrznie 1 grą 
stw orzyła  T atjan ę taką, jaką pom yślał 
Żerom ski. M a przedew szystkiem  oczy 
T atja n y , czarne i głębokie, jak ie zna­
m y tak  dobrze z powieści. B ard zo  d o­
bra była Po lka  o k tórą  bije „ię R o z - 
łucki, zw łaszcza w scenie na balu, a 
urodą b lod yn ki doskonale k on trasto ­
w ała z T atjaną.

G d y  m ów i się o polskim  film ie, 
niepodobna przem ilczeć zdjęć z natu­
ry . P rzyro d a , ch w ytana w  m om entach 
najbardziej w ym o w n ych  , w spółgra w 
naszych dram atach razem  z aktoram i. 
K toś podpatruje ją oczym a m elom ana i

dram aturga zarazem , dlatego przestaje 
b yć  sztafażem , w ystaw ą, ch ełp liw ym  
egzotyzm em  z film ów  obcych , a staje 
się elem entem  m ów iącym  i działają­
cym , żyw ą  cząstką obrazów .

»U roda życia«, film  pod każdym  
w zględem  zasługujący na utrzym anie 
w  repertuarze, stoi na europejsk ,-m 
poziom ie i pow inna obejść Europę. 
N iech b y obcy, k tó rz y  zarzucają nasze 
k ina n iejednokrotnie szm irą, o d w u ­
znacznej w artości m oralnej i a rty sty ­
cznej, zapoznali się z poziom em  artys­
tyczn ym  i patrzeniem  na sztukę tej 
Polski, dla k tórej fab ryk u je  się tan­
detę.

N aszym  zaś obow iązkiem  jest w spie­
rać naszą w łasną sztukę film ow ą, wspie 
rać ją tak, abyśm y m ogli obejść się 
bez suprem acji sztuki zagranicznej, 
biorąc od obcych  to ty lk o , co dobre, 
nie, co zbędne dla nich i »przenoszo- 
ne«. G-m.

Z Teatru Wielkiego.
Gościnne w y stęp y  Ignacego  M anna i H en ry k i K orsk ie j.

całość kreacje jego psuje też absolutnyZ n an y na scenie lw ow skie j terror 
Ignacy M ann, w ystąpił w  sezonie bie­
żącym  w  »Pajacach«, »A idzie« i »Ż y- 
dów ce«. N ie  m iałam  sposobności s ły ­
szeć go tym  razem  w  »Pajacach«, 
z dw óch zaś pozostałych  p a rty j »A ida« 
odpow iada stanow czo lepiej jego m a- 
rerjałow i głosow em u, n iż »Ż yd ó w ka« . 
M aterjał ten jest zresztą najw iększym  
atutem  p. M anna: o dużym  w o lu ­
menie i pokaźnem  nasileniu dźw ięko- 
w em , w ykazu je  też rozległą skalę; na­
tom iast sposób jego użycia  budzić m u­
si często zastrzeżenia, iako forsu jący  
zbytn io  tony w yższe i pozostaw iający 
niem iłe w rażenie w ysiłku . P. M ann 
śpiewa naogół m uzykaln ie i czysto , 
natom iast jego interpretacja  jest zbyt 
przesiąknięta m anjerą operow ą w  ta­
nim  sty lu : za długie ferm atv  psują w ra 
żenie całości, n ieartystyczne jest ró w ­
nież pewne zaw odzenie, k tórego  śpie­
wak ten u żyw a w  miejsce legata. Ja k o

brak  zm ysłu  scenicznego i niezdolność 
w czucia się w  psychikę postaci choćby 
duchow o tak n ieskom plikow anych , jak 
Radam es w  »A idzie«.

W ystępująca po raz pierw szy we 
L w o w ie  p. H . Korska w alczyła  nieste­
ty  W »Żydówce<- z tak w idoczną nie­
dyspozycją  głosow ą, że trudno p ow ie­
dzieć cośkolw iek  o w okalnej stronie 
jej kreacji pozatem , żc jest śpiew aczka 
inteligentną i w yb itn ie  m uzykalną. 
M am y nadzieję... że następne w ystęp y  
p. K o rsk ie j pozw olą nam ocenić całość 
jej kreacji artystycznej.

C ałość spektaklu  —• zwłaszcza w  
»Aidzie« była  tym  razem  o wiele lep­
szą. N a  czoło w yk o n aw có w  w yb iła  się 
p. Szlem ińska i p. Szym onow icz, p o­
praw nym  był rów nież p. Z o p o th . P rzy  
pulpicie kapelm istrzow skim  p. Lehrer.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Z sali koncertowej.
K oncert sym foniczny o rk ie s try  operow ej.

sym fon iczn ych . W artoPoranek sym fon iczn y o rk iestry  o- 
perow ej. u rząd zony w  niedzielę w  T ea 
trze W ielk im  b ył inow acją w ielce po­
żądaną zwłaszcza w obec niew ielkiego 
u nas procentu stałych k on certów

tez p rz yp o ­
mnieć, ze w  ubiegłych sezonach k o n ­
certy  takie nic należały do rz aJk o śc i, 
a jeżeli tym  razem  udział publiczności 
nie b ył tak liczny jakby się tego nale-

Ggłoszenia urzędowe.
AM O RTYZACJE.

SPRO ST O W A N IE. W  edykcie Sądu 
grodzkiego w Brodach z dnia 20 lutego 1930 
Nc. 621/30, ogłoszonym w N r. 63 „G azety 
Lw ow skiej" z dnia 16 marca 1930 w spra­
wie umorzenia 564 sztuk weksli zaginionych 
z posiadania Dyskontowego Banku Spółdziel­
czego w Brodach prostuje się: W  poz. 44 ma 
być zamMst M ar ja Słowska — M ar ja Iłowska; 
w poz. 46 ma być zamiast Sten Stockel — Jó ­
zef Stockel; w poz. 87 ma być zamiast Iwan 
K uryło — Iwan K iry ło ; w poz. 10 1  ma być za­
miast Zosia Bełej — Zofja Bełej; w poz. 177  
ma być zamiast W incenty Surowicz — W in­
centy Surow ec; w poz. 309 ma być zamiast 
Józef Stócjek — Józef Stockel; w  poz. 325 
ma być zamiast Andrzej H ołowaciuk i M ar ja 
Hołowaciuk — Andrzej Hołowatiuk i Marja 
H ołow atiuk, w  poz. 350 ma być zamiast K on­
rad Osorab i Pelagja Osorab — Konrad Oso- 
rob i Pelagja Osorob; w poz. 383 ma być za­
miast Samuel Briihl — Samuel Brill. 2352

L I C Y T A C J E .
E. 1039/29/8. Edykt. Dnia 16 kwietnia 

1930 odbędzie się w tut. Sądzie o godz. 9 licy­
tacja 3 20 niewydzielonych części zobowiąza­
nego K ieryly M aradyna własnych i w tego’  po­
siadaniu się znajdujących, następują^ych 
Chlopówce położonych nieruchomości: a) o- 
bejście z ogrodem pod 1. kons. 8 obszaru około 
300 s. kw. z chatą i budynkami gospodarczemi 
w  granicach od wschodu spadkobiercy H ryń- 
ka Maradyna, od zachodu droga, od południa 
Wasyl Muzyczka, od połrocy fo lw ark; b) ka­
wałek pola „Z a  Łanam i" około jeden morg 
wschód Marjan Myślicki, zachód Semen Cho­
ma, północ i południe sugłówki; c) kawałek 
pola „Z a  Figurą" około jeden morg wschód 
Marjan Myślickii, zachód Piotr Paradowski, 
północ i południe sugłówki; d) kawałek pola 
„Pod Soroką" około jeden morg wschód Jan 
Dumaóski, zachód Piotr Jarm ura, północ i po­
łudnie sugłówki; e) kawałek pola „Za R zeką" 
około jeden morg wschód i zachód sugłówki,

północ Franciszek Łabaty, południe spadko­
biercy N . Drozdy. Wartość szacunkowa: a) 
375 zł., b) 300 z}., c) 225 zł., d) 180 zł., e) 
195 zł. Najniższa oferta: a) 250 zł., b) 200 zł., 
c) 150  zł., d) 120 zł., e) 130  zł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Wszelkie 
dokumenta oraz warunki licytacyjne przeglą­
dać można w Sekretarjacie tut. Sądu, biuro 
N r. 10. 3063

Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 24 lutego 1930.

E. 4614/28. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
kwietnia 1970 o godz. 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie s la N r. 68 licytacja na na­
stępującej realności: lwh. 348 ks. gr. gm. N o ­
wy Sącz obszaru 61 sążni wraz z domem 2- 
piętrowym  murowanym mieszkalnym. W ar­
tość szacunkowa: 47280 zł. Najniższa oferta: 
23640 zł. Prawa, które stałyby na przeszko­
dzie powyższej licytacji, należy najpóźniej na 
terminie licytacyjnym  przed rozpoczęciem li­
cytacji w tym  Sądzie zgłosić, w przeciwnym 
bowiem razie prawa te na niekorzyść wie­
rzyciela w dobrej wierze w odniesieniu do 
tych realności zrealizowane by być nie mo­
gły. Zresztą odsyła się interesowanych do e- 
dyktu licytacyjnego, umieszczonego na tablicy 
sądowej. 3064

Sąd grodzki, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 3 marca 1930.

E. 2242/29. Edykt I-cytacyjny. Dnia 14 
rraja 1930 o godzinie ? rano w biurze N r. 3 
tut. Sądu odbędzie się licytacja połowy real­
ności obj. whl. 2046 gm. Zabłotów. W ar­
tość szacunkowa połowy tej realności wynosi 
623 zł. 75 gr. Najniższa oferta wynosi 4 15 zł. 
83 gr. W artość przynależności wynosi w po­
łowie 6 zł. 75 gr. W arunki licytacyjne do 
przejrzenia w tut. Sądzie. 3065

Sąd powiatowy, Oddział I I .
Zabłotów. dnia 6 marca 1930.

X V I. E. 4845/29. Sprostowanie. Ogłosze­
nie licytacji z dnia 19/3 w sprawie X V I. E. 
4845/29 prostuje się w ten sposób, że pod b) 
zamiast 466/I. ma być 446/I. Licytacja odbę­
dzie się o godz. 10 rano w sali X V I. 3070-3 

Sąd grodzki miejski.
Lwów, 21 marca 1930.

E. 1004/29. Edykt licytacyjny. Dnia 17  
kwietnia 1930 o godzinie 2 popołudniu odbę­
dzie. się w tutejszym Sądzie licytacja połowy 
realności lwh. 36 i połowy realności lwh. 2713. 
gminy Targanice Józefa Zielińskiego własnych. 
Realności powyższe będą sprzedawane każda od­
dzielnie. Nieruchomości powyższe są oszacowa­
ne pierwsza na 5667 złotych, najniższa cena 
wynosi 3778 złotych, druga na 1775 złotych, 
najniższa cena wynosi 118 3  zlot 33 grosze. 
Takie prawa i ciężary, któreby licytację mo­
gły niedopuszczalną uczynić, należy zgłaszać 
najpóźniej na terminie licytacji przed rozpo­
częciem licytacji. Te osoby, dla których na 
powyższych nieruchomościach istnieją bądź w 
toku postępowania powstaną prawa i ciężary, 
zawiadamiane będą o dalszych wydarzeniach 
tego postępowania przez przybicie na tablicy 
sądowej. 3°^7

Sąd powiatowy.
Andrychów, dnia 13 marca 1930.

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
L. dz. pr. 4900/30/C. 7. Edykt. Komisarz 

dla sprostowania ksiąg gruntowych w K rako­
wie założył na nowo wykazy hipoteczne księ­
gi gruntowej dla gminy kat. Kraków  X III. 
Zwierzyniec oznaczone liczbami 1 do 553, 
zaś n iiej wymienione Sądy powiatowe odno­
w iły następujące w ykazy hipoteczne zaginione 
wskutek wypadków wojennych i tak:Sąd po­
wiatowy w Tannob.zegu w ykazy hipoteczne 
księgi gruntowej dla gminy katastralnej Wie­
lowieś, oznaczone liczbami 341 do 357, 359 
do 372, 374 do 388, 390 do 395, 397 do 399, 
401 do 460, 52S do 551, 583 595, 596, 601 do 
603, 605 do 619, 624 do 628, 631, 633 do 636, 
638, 640, 641 643 do 646, 661, 662, 69C, 777 
do 779 dla gm iny Żupawa oznaczone liczbami 
857, 858, 1049, 1050, 112 2 , 1506, 1507, 159 1, 
1 593. 1594, 1596 do 1599, 1600 do 1627, 1658, 
1692, 1694, 1695, 1697, 1699, 1704, 17 13 , 1732, 
1960, 1987 do 2008, 2010 do 2040, 2042 do 
2049, 2051 do 2053, 2055, 2057, 2059, 2060— 2080 
2082 do 2096, 2100, 2221 do 2236, 2253, 2338 
do 2340, 2412, 2480 do 2482, 2484 do 2498,
2500 do 2502, 2581 do 2620, 2622 do 2651,
2664 do 2667, 2670 do 2699, 2889 do 2890,
2941 do 2951, 2990 do 3026, 3029 do 3045,

żalo spodziew ać, to  w iną by ło  w y łącz­
nie niedostateczne reklam ow anie kon 
cer tu. w  prasie.

B atutę dzierżyli naprzem ian kap el­
m istrze naszej opery G ó rz yń sk i i Leh ­
rer. P. G ó rzyń sk i w ystąpił w łaściw ie 
po raz pierw szy jako in terpretator 
m u zyk i sym fonicznej, pozaoperow ej i 
dał się poznać jako  siła bardzo w y b it­
na. W stęp do „Śp iew aków  N o ry m b e r­
skich ’' odznaczał się św ietnem  ujęciem  
rytm icznem , poczuciem  jędrności i si­
ły , ko m p o zyc ji tej w łaściw em , p lastyką 
w  ustosunkow aniu  części tem atycz­
n ych  i należytem  pom iędzy niem i kon 
trastjowaniem. R ó w n ie  trafne było  u- 
jęcie G lasunow a Sym fo n ji esm oll op. 
48, choć jak o  dzieło o m ało w yb itn ych  
rysach in d yw idualnych  (z w y ją tk iem  
m oże części środkow ej) przedstaw iała 
ona m niejsze pole do popisu dla d y ry ­
genta. P. Leh rer zaprodukow ał R im - 
sk iego-K orsakow a „Baśń o carze-sułta- 
nie” , u tw ór posiadający w szystkie ce­
ch y inw encji autora „Sch eh erezady", 
przedew szystkiem  barw ną instrum en- 
tację, w  k tó re j jednak traktow anie in ­
strum entów  dętych  niezawsze byi.o 
dostatecznie zróżnicow ane w  stosun­
ku  do sm yczków , co utrudniało  orjen- 
tację w# m aterjaie tem atycznym . O - 
statnim  w reszcie i najm niej szczęśli­
w ym  punktem  program u b y ły  frag  
m enty z „L oh en g rin a ’£ i „Śp iew ak ó w  
N o r .“  odśpiewane z tow arzyszeniem  
o rk iestry  przez p. Ignacego M anna. 
N iestety  solista nie posiadał —  prócz 
głosu —  n ajprym ityw n iejszych  w a­
run ków , by się pokusić o in terpreta­
cję W agnera. tern bardziej w ięc n ie­
zrozum iałe w yd a ły  się ow acje, u rzą­
dzone przez pewną, w idocznie pod 
w zględem  w ym agań  artystyczn ych  
bardzo n iew ybredną część oublicz- 
ności. O w acje, w  form ie w  jakiej m ia­
ły  miejsce na poranku  w czorajszym  i 
na sobotniem  przedstaw ieniu „ Ż y ­
d ó w k i", nie szanujące pow agi miejsca 
i w spółpracy reszty personelu, sa tv l-  
ko niestety dow odem  w ielkiego braku  
k u ltu ry  u publiczności i jako takie 
p o w in n y  b yć napiętnow ane w  sposób 
m ożliw ie najostrzejszy.

D r, Stefan ja Łobaczew ska.

Morze gwara n cją
potęgi P O L S K I!

3049 do 3092, 3094 do 3 132 , 3134  do 3 14 1, 
3143 do 3145, 3147, 3149, 3 15 1 , 3D 3  do 3180, 
3769 do 3805. Sąd powiatowy w Strzyżowie 
wykazy hipoteczne księgi gruntowej dla gm 
kat. Grodzisko oznaczone liczbami 6, 7, 8, 
9, 10, i i  i 150. Sąd powiatowy w Głogowie 
wykazy hipoteczne księgi gruntowej dla gm. 
kat. Rudna W ielka oznaczone liczbami 601, 
602, 603, 607 do 620, 622 do 633, 635, 636, 
638 do 644, 646 do 677, 679. 680, 682 do 701, 
702, 703 do 720, 747, 748, 749/a 962 do 1079, 
1262 do I286ja oraz dla gminy Łąka część II. 
oznaczone liczbami 14, 15, 16. Sąd powiatowy 
w Nisku wykazy hipoteczne księgi gruntowej 
dla gminy kat. Koziarna oznaczone liczbami: 
3 1 , 54, 108, i i i , 1 12 ,  1 1 3 ,  114 , 1 15 ,  1 17 , 119 . 
127  do 135, 157  do 160, 162 do 238, J la  gmi­
ny kat. Chotlewiana Góra oznaczone liczbami 
154, 160, 16 1, 163 do 179, [Si do 186, 188 
do 192, 194, 195, 197, 199 do 216, 218 do 286,
288 do 334, 336 do 339, 342 do 345, 347 do
352, 355, 362, 37 1, 377, 381. 38*, 385, 390,
396> 397- 4° 2> 4° 5> 4° 7> 4° 8, 4° 9. 4 i°> 4” .
4 13 , 416, 423 do 429, 440, 441, 444 do 459, 
464, 465, 591, 592, 593, 162, 180, 187, 193,
196, 198, 267, 287, 335, 340, 344 i 391, 663,
664, 665, 666, dla gminy Koiabina oznaczone
liczbami 221 do 223, 234, 237, 240, 241, 252, 
261, 262, 263, 264 dla gminy Pławo oznaczone 
liczbami 206, 208, 2 12 , 2 13 , 345 do 350, 406 
do 409, 421 do 439, 441 do 455, 466 do 479>
498, 500 do 540, 542 do 568. 640, 641, 648 dc
654, 801, 931 do 935, 937 do 993 996 do
112 0 , 1 12 2  do 1156 , 1158  do 1 1 7 1 ,  1 18 3 , 1184 , 
118 5 , 1188 , 1189 , 119 0 , 119 2 , 1196 , 119 8 , 1200 do 
12 12  do 12 19 , 1400 do 1461 dla gminy kat. 
N ow y Kamień oznaczone liczbami 1 do 25, 
27 do 44, 47, 48, 50, 51, 52, 54, 55, S7> 58 do 
62, 64, 66 do 104, 107 do 186, 189 do 205,
207 do 241, 243 do 328 dla gminy kat. G ro­
ble oznaczone liczbami 139 do 148, i fo  do 
154, 157  do 163, 166, 167, 169 do 173, 175 do 
178, 182 do 184, 186, 187, 19 1 do l 97, 199, 
201 do 208, 2 1 1  do 230, 232 do 253, 255 do
259, 288 do 298, 300 do 305, 3°7 do 31 7> 3r9
do 346, 358 do 36 1, 377. 379 do 4 13 . 13 1  do 
138 , 149, 155, 156, I? 4> i6 I ’ *^8, 174. 179, 
180, dla gm iny Kończyca ^znaczone liczbami 
1, 3 do 12 , 14 , 15 , r7> r 9 do 28, 30 do 35, 37 
do 48, 50 do 65, 67 do 78, 80 do 90, 92 dc
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io ; ,  104 do 1x0, 1 15  do 154, 156 do 194 oraz 
dla gminy Kat. Laski oznaczone liczbami 50, 
72, 259 do 278, 295 do 298. T o  nowo utworzo­
ne względnie odnowione wykazy hipoteczne 
wchodzą w  życie dnia 15  kw.etnia 1930 roku. 
Od tego dnia nabycie, przeniesienie lub znie­
sienie nowych praw własności, praw zastawu 
i innych nowych praw hipotecznych może 
nastąpić jedynie przez wpis do tychże nowych 
względnie odnowionych w ykazów hipotecz­
nych. Celem ustalenia powyż wymienionych 
w ykazów hipotecznych wdraża się postępo­
wanie po myśli § 21 utsawy z dnia 25 lipca 
18 7 1 L. 96 austr. Dz. u. p. i wzywa się: a) o- 
soby, które na podstawie prawa nabytego 
przed dniem 15 kwietnia '930, żądają zmiany 
wpisów prawa własności lub posiadania bez 
względu ra  to, czy zmiana ma nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie lub przypisanie, przez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości, lub 
też w inny sposób, b) osoby, które już przed 
dniem 15 kwietnia 1930 nabyły na nierucho­
mościach powyż wymienionymi wykazam i hi­
potecznymi objętych, lub też na ich częściach, 
prawa zastawu, nadzastawu, służebności albo 
inne prawa nadające się do wpisu hipotecz­
nego o ile te prawa powinny być wpisane ja­
ko należące do dawnego stanu ciężarów, a do­
tąd nie zostały wpisane aby do dnia 3 1 sierp­
nia 1930 włącznie w Sądzie powiatowym  wzgl. 
u Komisarza dla sprostowania ksiąg grunto­
w ych gdzie sporządzone na nowo względnie od 
nowione w ykazy hipoteczne można przejrzeć, 

.zgłosiły swe roszczenia inaczej bowiem rosz­
czeń tych nie możnaby już dochodzie prze­
ciw osobom trzecim, które nabyły prawa hi­
poteczne w dobrej wierze na zasadzie wpisów 
niezaczepionych. Zgłoszenia konieczne są tak­
że wtedy, gdy zgłosić się mające praw ” są wi­
doczne z rozstrzygnienia sądowego albo gdy 
o nie toczy się postępowanie sądowe. Nadto 
o ile chodzi o w ykazy hipoteczne Kraków, 
X III. Zwierzyniec, to od zgłoszenia wyłącza się 
z pośród roszczeń w>mienonych w § 7 a) leg. 
cit., te które już w postępowaniu celem spro­
stowania ksiąg gruntowych zbadano i odesła­
no do drogi prawa a z pośróJ praw obciąża­
jących wymienionych w § 7 lit. b) leg. cit. 
te których odmówiono stronie podnoszącej 
roszczenie już w toku postępowania przeka- 
zawczego, oraz poucza się interesowanych, iż 
osoby, które chciałyby żądać zmiany lub uzu­
pełnienia przekazania ciężarów, przeprowadzo 
nego hipotecznie na podstaw ie ustawy z dn. 
1 1  grudnia 1906 1. 246 Dz. U. P. austr. z po­
wodu, że następnie stan rzeczy, rozstrzygają­
cy  pod względem przekazania ciężarów, zmie­
nił się wskutek rozstrzygnięcia sporu wzglę­
dem przekazanego do drogi skargi roszczenia 
o prawo własności mają zgłosić roszczenie 
swoje najpóźniej na trzy miesiące przed upły­
wem terminu edykalnego. Przywrócenie do po 
przedniego stanu z' pow oju  zaniedbania ter­
minu edykalnego lub przedłożenia tego ter­
minu dla poszczególnych stron jest niedopu­
szczalne. 2885

Prezes Sądu Apelacyjnego.
Kraków, dnia 18 marca 1930.

Prez. 10896/30. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
w  myśl ustawy N r. 96 austr. Dzup. z r. 187 1, 
z powodu odnowienia częściowo zniszczonej 
księgi gruntowej gminy kat. Sarniki z Reh- 
feldem Sądu grodzkiego w Bóbrce i wzywa 
wszystkich interesowanych, ażeby wszelkie 
zgłoszenia z § 7 tej ustawy wnieśli najdalej 
do dnia 15 lipca 1930 w wymienionym Sądzie 
grodzkim. 3048/3

Sąd Apelacyjny.
Lwów, dnia 20 marca 1930.

U R Z Ą D  W O JEW Ó D ZKI W  TA R N O PO LU . 
L. ZP. 591/30.

Tarnopol, dnia 12 marca 1930 r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na pouStawie postanowień § 48 ustawy 

z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p- N r. 5 z roku 
1907 Urząd W ojewódzki podaje do powszech­
n i; wiadomości, że magister farmacji Rojecki 
Bolesław, zamieszkały we Lwowie, przy ul. 
Rom anowicza 1. 18 wniósł dnia 1 marca 1930 
roku do tutejszego Urzędu Wojewódzkiego 
podanie o koncesję na nową aptekę publiczną 
w W itkowie nowym, pow. radziechowskiego. 
Urząd W ojewódzki wzywa zatem tych właści­
cieli aptek publicznych, którzy sądzą, że byt 
ich aptek byłby zagrożony przez otworzenie 
tej apteki, aby w ciągu czterech tygodni, li­
cząc od dnia niniejszego ogłoszenia wnieśli 
ustnie lub pisemnie przedstawienie do Staro­
stwa w Radziechowie. Przedstawień później 
wniesionych nie będzie się uwzględniać.

Z A  W O JEW O D Ę:
(—) Dr.  Salak

3066 Naczelnik Wydziału.

S. 5./30/40. Sąd powiatowy w Busku Od­
dział II. odwołuje list gończy rozesłany po­
stanowieniem z dnia 15 lutego 1930 S. 5/30/22 
za Poliiiskim Antonim z powodu jego przy- 
aresztowania. 2984

Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 22 marca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 32 30/3. Edyikt. Uchwałą Sądu okręgo- 

wego w Samborze z dnia 10 marca 1930 o- 
twarte zostało postępowanie ugodowe do ma- 
lątku Anny Sa.uerberg w Borysławiu, ul. Pań­
ska. Ustanowiono komisarzem ugodowym 
Stanisła va Matyję, sędziego Sądu powiatowego 
w Drohobyczu, za; zarządcą ugodowym Ei- 
siga Landesmana, kupca w Borysławiu. Wie­
rzytelności zgłosić należy u komisarza ugodo­
wego najpóźniej do dnia 20 kwietnia 193°- 
Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 15 ma­

ja 1930 godz. 10 przed poi. w sądzie powia­
tow ym  w Drohobyczu, sala N r. 73. 2986

Komisarz ugodowy.
Drohobycz, dnia iz  m arca 1930.

Sa. 15/30. O twarto postępowanie ugodo­
we co do majątku dłużnika Samuela Lieb- 
stera, kupca w Borszczowie. Komisarz ugo­
dow y: Naczelnik Sądu powiatowego W ojtuń 
w Borszczowie. Zarządca ugodowy: dr. Lu-
bliner, adwokat w Borszczowie. Audjencja do 
zawarcia ugody dłużnika (ków) z wierzyciela­
mi jego, dnia 28 marca 1930 r. o godzinie 
10 przedpołudniem w Sądzie grodzkim w 
Borszczowie. W  tym Sądzie należy zgłosić 
roszczenia wierzycieli także gdyby co do 
nich spór zawisł do dnia 10 marca 1930 r.

Sąd Okręgowy Cywilny.
Czortków, 15 lutego 1930. 3023

Sa. 16/30. Otwarto postępowanie ugodo­
we co do majątku dłużnika Dona i Lei W in­
klerów kupców w Kopyczyńcach. Komisarz 
ugodowy: Naczelnik Sądu powiatowego Gra- 
bowiecki w Kopyczyńcach. Zarządca ugodo­
w y: dr. Strauch, adwokat w Kopyczyńcach. 
Audjencja do zawarcia ugody dłużnika (ów) 
z wierzycielami jego dnia 28 marca 1930 o 
godzinie 10 przedpołudniem w Sądzie grodz­
kim w Kopyczyńcach. W tym Sądzie należy 
zgłosić roszczenia wierzycieli także gdyby co 
do nich spor zawisł do dnia 10 marca 1930 1.

Sąd Okręgowy Cyw ilny.
Czortkow, 15 lutego 1930. 3024

Sa. 17/30. Otwarto postępowanie ugodo­
we co do majątku dłużnika Herszta Gliicka, 
kupca w Budzanowie. Komisarz ugodowy- 
Naczelnik Sądu powiatowego Tym czyński w 
Budzanowie. Zarządca ugodowy: dr. Junger- 
man, adwokat w Budzanowie. Audjencja do 
zawarcia ugody dłużnika z wierzycielami jego 
dnia 28 marca 1930 r. o godzinie 10  przed­
południem w Sądzie grodzkim w Budzano­
wie. W  tym  Sądzie należy zgłosić roszczenia 
wierzycieli także gdyby co do nich spór za­
wisł do dnia 10 marca 1930 r.

Sąd O kręgowy Cyw ilny.
Czortków, 15 lutego 1930. 3025

Sa. 22/30. O twarto postępowanie ugodo­
we co do majątku dłużniczki Adeli Melzero- 
wej, kupcowej w Czortkowie. Komisarz ugo­
dow y; Sędzia Sądu powiatowego Scherer w 
Czortkowie. Zarządca ugodowy: dr. Birn- 
baum. adwokat w Czortkowie. Audjencja do 
zawarcia ugody dłużnika z wierzycielami je­
go dnia 17  kwietnia 1930 o godzinie 10-tej 
przedpołudniem w Sądzie grodzkim okręgo­
wym w Czortkowie. W tym Sądzie należy 
zgłosić roszczenia wierzycieli także gdyby 
co do nich spor zawisł do dnia 15 marca 
1930 r.

Sąd O kręgowy Cyw ilny.
Czortków, 15 lutego 1930. 3026

Sa. 23/30. Otwarto postępowanie ugodo­
we co do majątku dłużnika Arona Baunera, 
kupca w Skale. Komisarz ugodowy: Naczelnik 
Sądu powiatowego Wojtuń w Borszczowie. 
Zarządca ugodowy: Izak Hechtenthal, kupiec 
w Skale. Audjencja do zawarcia ugody dłuż­
nika z wierzycielami jego dnia 24 kwietnia 
o godzinie 10 przedpołudniem w Sądzie 
grodzkim w Borszczowie. W  tym  Sądzie na- 
leży zgłosić roszczenia wierzycieli także gdy­
by co do nich spór zawisł do dnia 20 marca 
1930 r.

Sąd Okręgowy Cyw ilny. 
C zortków , 15 lutego 1930. 3027
Sa. 24/30/2 Edykt. Otwarto postępowa­

nie  ̂ ugodowe co do majątku dłużnika Feigi 
Leji Woreczek, kupcowej w Mielnicy. Kom i­
sarz ugodowy; Naczelnik Sądu powiatowego 
Kalimewicz w Mielnicy. Zarządca ugodowyj 
dr. Bresticzker, adwokat w Mielnicy. Audien­
cja do zawarcia ugody dłużnika z wierzycie­
lami jego dnia 25 kwietnia 1930 o godzinie 
10  przedpołudniem w Sądzie powiatowym w 
Mielnicy. W  tym Sądzie należy zgłosić rosz­
czenia wierzycieli także gdyby co do nich 
spór zawisł do dnia 30 marca 1930 r.

Sąd O kręgowy Cyw ilny.
Czortków, 15 lutego 1930. 3028

Sa. 28/30. Otwarto postępowanie ugodo­
we co do majątku dłużnika Uszera Sternlieba, 
kupca w Jezierzanach. Komisarz ugodowy; 
Naczelnik Sądu powiatowego W ojtuń w 
Borszczowie. Zarządca ugodowy: Chaim
W olf Schonholz w Jezierzanach. Audjencja 
do zawarcia ugody dłużnika z wierzycielami 
jego dnia 29 kwietnia 1930 o godzinie 10  
przedpołudniem w  Sądzie grodzkim w Bor­
szczowie. W tym  Sądzie należy zgłosić rosz­
czenia wierzycieli także gdyby co do nich 
spór zawisł do dniu 30 marca 1930.

Sąd O kręgowy Cyw ilny.
Czortków, 1 marca 1930. 3029

U Z N A N IE  ZA ZM ARŁEGO
T . IV . 88/27/9. Edykt. Grzegorz Ferenz 

recte Siwak, cygan, syn Stefana Siwaka i 
Anastazji z Michałowiczów, urodzony dnia 
10 września 1881 roku w Polankach, rei. 
grec.-kat., mąż Anny zmarłej w r. 1922, 
zamieszkały do sierpnia 19 14  roku w  W o­
łowcu (powiat Gorlice) —  odtąd jako ucze­
stnik wojny światowej, w węgierskim pułku 
piechoty stacjonowanego w Preszowie — za­
ginął bez wieści w 19 15  roku. Celem uzna­
nia go za zmarłego, wzywa się o przesłanie 
wiadomości o nim w ciągu sześciu miesięcy 
licząc od daty ogłoszenia edyktu w ..Gazecie 
Lw ow skiej", poczem na ponowny wniosek 
jego dzieci zapadnie ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasło, 5 lutego 1930. 1680

T . 96/29/7. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Stefan Strączek, uro­
dzony 19 sierpnia 1886 W R n iz ie , powiat 
Mielec, syn Adalberta i Agaty, jiK o żołnierz 
byłego austrjackiego 40 pułku piechoty oraz 
uczestnik wojny światowej, na fioncie rosyj­
skim w roku 19 16  lub 19 17  bez wieści zagi­
nął. W zywa się każdego o udzielenie tutejsze­
mu Sądowi lub jego kuratorowi i obrońcy 
węzła małżeńskiego Drowi Kleinowi, adwoka­
towi w Tarnowie wiadomości o zaginionym, 
zaś poszukiwanego Stefana Strączka wzywa 
się, aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu 
do dnia 1 sierpnia 1930. Dopiero po upływie 
tego terminu edyktalnego i na ponowny wnio­
sek wyda się ostateczne orzeczenie sądowe, 
uznające go za zmarłego. 1676

Sąd okręgowy, W ydział I 4.
Tarnów , 28 stycznia 1930.

T . IV . 18/29/4. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Franciszek Party- 
ka, urodzony 18 grudnia 1889 w Zaczarniu, 
powiat Tarnów , syn Stanisława i Zofji Sasak, 
jako żołnierz byłego austrjackiego 32 pułku 
piechoty obrony krajowej oraz uczestnik 
wojny światowej na froncie rosyjskim w  roku 
19 14  bez wieści zaginął. W zywa się każdego 
o -udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego ku­
ratorowi drowi Tadeuszowi Follnerowi, ad­
wokatowi w Tarnowie wiadomości o zaginio­
nym, zaś poszukiwanego Franciszka Partykę 
wzywa się aby tutejszy Sąd uwiadomił o 
swem życiu do 6 miesięcy od ogłoszenia tego 
edyktu sądowego. Dopiero po upływie tego 
terminu edjiktalnego i na ponowny wniosek 
wyda się ostateczne orzeczenie sądowe uzna­
jące go za zmarłego.

Sąd okręgowy, W ydz. IV.
Tarnów , 30 grudnia 1929. 1677

T . IV . 127/28. Edykt. Synowie ś. p. 
Szymona Pawlika i Katarzyny z Wietechów, 
urodzeni w W arzycach (powiat Jasło) a 
mianowicie: 1) W awrzyniec Pawlik, urodzo­
ny dnia 10 sierpnia 1856 roku, i 2) Andrzej 
Pawlik, urodzony dnia 25 listopada 1861 ro­
ku — wyemigrowali z W arzyc około 1882 
roku do Budapesztu na zarobki —  skąd nie 
dają znaku życia o sobie, a to pierwszy od 
około 1903 roku —  drugi zaś od olfcoło 
19 10  roku. Celem uznania ich za zmarłych, 
wzywa się o przesianie wiadomości o nich w 
ciągu roku — licząc od daty ogłoszeaia 
edyktu w „Gazecie Lw ow skiej", poczem na 
ponowny wniosek W awrzyńca Gacka, lat 
29 z W arzyc zapadnie ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Wydz. I. cywilny.
Jasło, 5 lutego 1930. 1681

T . IV . 105/28/5. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Izak Birken 
z Tarnowa, urodzony 27 stycznia 1882 roku 
w Medyce, powiat Przemyśl, syn Arona i 
Sary Kóstenbaum jako żołnierz byłego au­
strjackiego 10  pułku piechoty oraz uczestnik 
wojny światowej na froncie rosyjskim w ro­
ku 19 14  bez wieści zaginął. W zywa się każ­
dego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego 
kuratorowi drowi W olfowi Schenklowi, 
adwokatowi w Tarnowie wiadomości o zagi­
nionym, zaś poszukiwanego Izaka Birkcna 
wzywa się, aby tutejszy Sąd uwiadomił o 
swem życiu do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
tego edyktu sądowego. Dopiero po upływie 
tego terminu edyktalnego i na ponowny 
wniosek wyda się ostateczne orzeczenie są­
dowe, uznające go za zmarłego.

Sąd okręgową, W ydział IV.
Tarnów , 30 grudnia 1929. 1756

T . 275/29. Ju rk o  Knihinicki syn Michała 
i Eudokji urodzony 1 lutego 1875 roku w 
Piadykach powiać Kołom yja roku 19 15  odszedł 
z 20 Marszkompanją 30 pułku p. na front ro­
syjski tam został ranny następnie ostatni raz 
19 16  roku napisał list cenzurowany w Lubla- 
nie poczem ślad po nim zaginął. Celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się o udzielenie o 
nim wiadomości tut. Sądowi. 2458

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 4 listopada 1929.

T . 212/29/10. Grzegorz Rybczuk syn Mi­
chała urodzony 9 listopada roku 1881 w Ko- 
smaczu powiat Kołom yja (dawniej Peczeni- 
żyn) jesienią 19 15  roku odszedł do 24 pułku 
piechoty — 29 września 19 17  roku na froncie 
włoskim nad Piawą miał zostać zabitym. Ce­
lem uznania go za zmarłego, wzywa się o u- 
dzielenie o nim wiadomości tut. Sądowi lub 
adwokatowi drowi Czajkowskiemu w  Koło- 
m yji. 2457

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 4 lutego 1930.

T . 209/29. Grzegorz Juchnej syn Jana i 
Anastazji urodzony 19 stycznia 1874 w Ciso- 
wie jako żołnierz armji austrjackiej zaginął na 
froncie rosyjskim pod M akówką pow. Skol- 
ski w r. 19 18 . Wiadomości o nim udzielić na­
leży tutejszemu Sądowi, który po sześciu mie­
siącach od tego ogłoszenia wyda ostateczne o- 
rzeczenie. 2459

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, dnia 10 stycznia 1930.

IV . T . 19/29/8. Władysław Tracz, urodzo­
ny 21 grudnia 1890 w Tarnowie, syn Stani­
sława i Katarzyny M:choń jako żołnierz b y­
łego austrjackiego 57 pułku piehoty oraz u- 
czestnik wojny światowej ua froncie rosyjsk. 
w roku 1924 bez wieści zaginął. W zywa się 
każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub 
jego kuratorowi dr. Tadeuszów: Folnerowi,
adwokatowi w Tarnowie wiadomości o zagi­
nionym zaś poszukiwanego W ładysłswa Tra­
cza wzywa się aby tutejszy Sąd uwiadomił o 
swem życiu do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
tego edyktu sądowego. Dopiero po upływie

tego terminu edyktalnego i na ponowny wnio 
sek wyda się ostateczne orzeczenie sądowe n- 
znające go za zmarłego. 24S8

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, dnia 30 grudnia 1929.

IV. T . 20/29/4. I- Józef Hajdas uroJzony 
24 kwietnia 1889. II. Franciszek H ajdaj, uro­
dzony 18 stycznia 1894. III. Stanisław Hajdas 
urodzony 26 listopada 1896 oni wszyscy 3 w 
Oleśnicy pow.at Dąbrowa, synowie Stanisła­
wa i E w y Kowal jako żołnierze byłego austrjac 
kiego 57 pułku piechoty oraz uczestnicy w oj­
ny światowej na froncie rosyjskim w roku 
19 15  bez wieści zaginęli. W zywa się każdego
0 udzielenie tutejszemu Sądowi lub ich Kura­
torowi dr. Wilhelmowi Maschlerowi adwoka­
towi w 1  arnowie wiadomości o zaginionych 
Józefa, Franciszka i Stanisława H ajdisów  
wzywa się aby tutejszy Sąd uwiadomili o swem 
życiu do 6 miesięcy od daty ogłoszenia tego 
edyktu sądowego. Dopiero po upływie tego 
terminu edyktalnego i na ponowny wniosek 
wyda się ostateczne orzeczenie sądowe uzna­
jące ich za zmarłych. 2489

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , dnia 30 grudnia 1929.

T . 315/29/5. N ikiefor Hrizdak, syn Wa- 
syłyny, urodzony 25/2 roku 1879 w Stebnem, 
powiat Kosów powołany został 19 14  roku do 
wojska austrjackiego i od tego czasu wszelki 
ślad po nim zaginął. Celem uznania go zm ar­
łego, wzywa się o udzielenie o nim wiadomości 
tut. Sądowi. 2534

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 3 1 stycznia 1930.

T . 254/29. Jan Surówka, urodzony 25/2 
1863 w Podhorcach, wzięty został przez co ­
fające się wojska rosyjskie jako zakładnik do 
niewoli, przebywał w Pawłowsk. gub. Woro­
nicz w Rosji do ioku 19 17 , tamże zachorował
1 miał umrzeć. Zachodzi domniemanie, że nie 
żyje. W ydaje się przeto ogólne wezwanie aby 
udzielono sądowi wiadomości o powyż wymie­
nionym. Sąd na ponowną prośbę po 6 mie­
siącach rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

2434
Sąd okręgowy, W ydział I.

Sambor, dnia 21 stycznia 1930.

ZM IA N A  N A ZW ISK .
LWOWSKI URZĄD WOJEWÓDZKI.

L. A C . 77/nazw. ex 1930.
We Lwowie, dnia 21 marca 1930. 

O G Ł O S Z E N I E -
Saul Felsen, syn Markusa i R iw ki z domu 

Rost, urodzony w Przemyślu, dnia 30 grudnia 
1891 roku, urzędnik pryw atny w Przemyślu 
i Adam Rappaport, syn Józefa i Antoniny z 
domu Pekelman, urodzony we Lwowie, dnia 5 
marca 19 12  roku, student gimnazjalny we 
Lwowie — wnieśli prośby o zezwolenie na 
zmianę nazwisk rodowych, a to Saul Felsen 
nazwiska „Felsen" na nazwisko „R o st", zaś 
Adam Rappaport nazwiska „R appaport" na 
nazwisko „Runiew ski".

Urząd W ojewódzki we Lwowie podaje 
powyższe prośby do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24/10 19 19  r. Dz. U. Rz. T N r. 88, 
poz. 478 wolno przeciw ich uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw do Urzędu W ojewódzkiego 
we Lwowie w przeciągu d : 90 od dnia ogło­
szenia w „M onitorze Polskim ", które równo­
cześnie zarządza się. 2982

Z A  W O JE W O D Ę:
(—) Kwaśniewski w. r. 

Naczelnik Wydziału.

L. A C . 23/nazw. ex 1930.
We Lwowie, dnia 22 marca 1930 r.
O G Ł O S Z E N I E .

Nachman Frank, urodzony w Borysławiu, 
dnia 30 lipca 1892 roku, Abraham Frank, 
urodzony w Borysławiu, dnia 26 października 
1895 roku, Eisig Frank, urodzony w  Borysła­
wiu, dnia 18 kwietnia 1899 r„  i Leiser Frank, 
urodzony w Borysławiu, dnia 3 września 1903 
roku, synowie R ifk i Mindli (2 im.), zamiesz­
kali w Borysławiu, wnieśli prośby o zezwolenie 
na zmianę nazwiska rodowego: „Fran k" na 
nazwisko: „H e rz if".

Urząd W ojewódzki we Lwowie podaje po­
wyższe prośby do powszechnej wiadomości z 
nadmienieniem, że w  myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 Daździernika 19 19  r. Dz. U. R z. P. 
N r. 88 poz. 478 wolno przeciw ich uwzględ­
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu W oje­
wódzkiego we Lwowie w przeciągu dni 90 
od dnia ogłoszenia w „M onitorze Polskim ", 
które równocześnie zarządza się. 3021

Z A  W O JEW O D Ę:
(—) Kwaśniewski w. r.

Naczelnik W ydziału.

URZĄD WOJEWÓDZKI W TARNOPOLU.
L. A D . 642/30.

Tarnopol, dnia 19 marca 1930.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Antoni Muller, urodzony w Jazłowcu 
dnia 1 sierpnia 1885 roku, zamieszkały w  T łu- 
stem, wrńosł prośbę o zezwolenie na zmianę 
rodowego nazwiska „M iiller" na nazwisko 
„Pacław ski", „Poław ski" lub „Posławski .

Powyższą prośbę podaję do powszechnej 
wiadomości z nadmienieniem,^ że w mysi art. 4 
ustawy z dnia 24 października 19 19  Dz. U. 
R P. N r. 88 poz 478 wolno przeciw jej u- 
względnieniu zgłosić do Tarnopolskiego Urzędu 
Wojewódzkiego zarzuty, które podać należy 
w ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w „M oni­
torze Polskim ". 3020

Z A  W O JE W O D Ę :
(—) Dr. Laniewski
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 25 marca.
Na Giełdzie akcyjnej transakcji mało. 

Kursy utrzym ują się naogół na niezmienio­
nym poziomic.

Papiery państwowe bez obrotów.
W  dziale papierów procentowych płacono 

za listy zastawne 4 i pól proc. Tow . Kredyto­
wego Ziemskiego 51 zł.

W dziale papierów dywidendowych ku­
powano Chodorów po 140, Gazy 20.50, Bank 
Hipoteczny 88.

Usposobienie słabe.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89‘ 50.
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: N ow y Jo rk  S.90‘ 50— 8.90*70, Londyn 
43-39— 43-41. Zurych 172.70— 172.76, Praga 
26.42-—26.44, Wiedeń 125.60— 125.70, Berlin 
2 12 .77— 212.87.

Podaż dostateczna. O broty małe.

GIEŁDA ZBOZOWA.
Lw ów , 25 marca.

Na Giełdzie transakcje w jęczmieniu i ko­
niczynie czerwonej.

W  innych artykułach bez obrotu.
Ceny na wysokości ostatnich notowań.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.
Kursy ustalone na podstawie cen giełdo­

w ych: jęczmień ntałop. przemiałowy loco Pod- 
woloczyska 15.50— 16 ; koniczyna czerwona 
140— 160.

Inne kursy niezmienione.

NO TO W ANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.) 0(j  d0

pszenica dworska ex 1929 . . . 34'50 35’50
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 32"00 33 00
żyto jednol. ex 1929 .......................  1650  17 00
żyto zbiorowe ex 1929 ................... 15’Ł0 16*00
jęczmień b row aro w y..................... —' — — ‘ —
jęczmień p rz e m ia ło w y .................15‘50 1600
jęczmień pastew n y............................13 25 13’75
owies malop. ex 1929 ................... 14'50 15 00
k u k u ru d z a .........................................21'25 22'25
ziemniaki przemysł......................   . 3 '— 3‘50

fasola biała • ..................................45
fasola k o lo row a.....................................30
fasola k r a s a .........................................40 '
groch '/2 V ic to r ia ................................24 '
groch p o l n y ................................. 20'
b o b i k ............................................... ?f"
wyka c z a r n a ......................................... 27 '
wyka s z a ra ..............................................23 '
siano słodkie pras................................... 8
słoma p ra s o w a n a ............................ 5
h r e c z k a ...........................................22
len . . . . . . . . . . . . .  66
łubin niebieski . . . . . . . .  24 '
rzepak ozimy ex 1929 ........................ — ■
otręby ż y tn ie ......................................... 10 '
otręby p sz e n n e .....................................10'
kasza hreczana 50%  poi.....................45 '
kasza ja g la n a ........................................ — -
kasza jęcz m ie n n a ................................31"
pęcak .  ............................................. 31 '
proso k r a j ......................................26 ’
makuchy ln ia n e ....................... ....  . 30'
mak niebieski.......................  150*
mak s iw y ..........................................1 10 '
koniczyna czerw, natur............. 140'

'50
■50
00

75

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 25 marca 1930

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhag? 
Londyn 
Medjolan 
N. jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renia majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S. Adria 
Bankyereio 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Uni^nbank 
Kolej półn.

169-10 f 0 
12382-00 

4-2100 
189-70 

34-4900 
37-09-00 
70-08-25 
27-7308 
20-98 08 
79-6500 

137-15-00 
1-700 
1-92-4 
8940 
20 95 
94-00 
51-00 
7-8-00 
12-00 
27-75 

330  
10-5000

Czerniowce
Austr. kol. p
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poidi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

55-— 
35 '— 
45 — 
2675 
21-00
20-5ri 
27 50
2 1 —1 

9-50 
6 -

23-00 
68-50 
25 —

11-00
11-00
47-00

32-— 
32-— 
27-75 
3 1 -  

160- -  
120 ’ —  

160'—

54 00 
38 f'5 

238-00 
971)0 

114 00 
34 CO 

640 no 
156 75
101-C5
102-85 
388-50

12-75 
3 25 

47-75 
107-00 

4-24 
5 60 

34 00 
28-00 
10 00

015

Ostatnie wiadomości giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 26 marca.
N a Giełdzie pieniężnej popyt na papiery 

procentowe. Tendencja zwyżkowa.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 26 marca.
N a Giełdzie zbożowej tendencja utrzy­

mana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, '26 marca 1930 

Dolary St. Zj. 8-88 05 Franki fr. 34 92'00
Belg ja 124-4000 Holandja 358-07-00
Kopenhaga 238'85"00 Londyn 43"41'00
Nowy Jork 8 '9U'04 Paryż 34"94'00
Berlin 212"92 Bukareszt 00'00
Praga 26"42’00 Szwajearja 172’70 00
Sztokholm 2399300  Wiedeń 125 69-00
Włochy 46-71 00 Gdańsk (of.) 173'53
4 °/n inwestycyjna 125"50 
5 °/0 pożyczka konwersyjna 52"75

pożyczka kolejowa konwersyjna 55 25 
pożyczka kolejowa 102-50
pożyczka dolarowa 7650
dularówka 75 50
8u/o listy Zastawne Banku Rolnego 94'00 
8%  oblig. komun. Banku G osp. Krai. 94-00
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 26 marca 1930

Bank Dysk. 126-00 Modrzejów 13-75
Bank Handl. 11700 Ostrowiec B. 54-00
Zw. Sp. Zar. 78-50 Starachowice 20-50
Rank Polski 168-25 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 5000 Zieleniewski 56-50
Siła i światło 8500 Zawiercie 10-50
Spiess 102C0 Haberbusch 107-00
Warsz. cnk. 2800 Borkowski 05-75
Węgiel 53-50 Bank Malop. 27-00
Cegielski 40-00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 24-25 Rudzki 28-50
Bank Zachód. 73 00 Spirytus 21-50
Firlej 38-50 Wysoka 235 25

Urząd C eln y  we Lw ow ie .

L. 2774/30.

O G Ł O S Z E N IE  L I C Y T A C J I .

W  dniu 4 kw ietnia 1 9 3 C r. o godz. 
10  rano odbędzie się publiczna licy ta ­
cja w  m agazynach ko lejow o - celnych 
we L w o w ie  na dw orcu czern iow ieckim ,

2 379 k§ brutto  rod zynek skonfisko­
w anych,

99. j c  kg brutto  nasion o gó rko w ych , 
skonfiskow anych ,

2 2 .jo  kg b rutto  śliw ek suszonych,.
skonfiskow anych ,

40 kg brutto  ziarnek z dyń , skon fis­
kow anych .

L w ó w , dnia 24 m arca 19 30 .
K ierow n ik  U rzędu  C elnego: 

3022 Inż. Bieliński.

Dr. ALEKSANDER BLAUSTE1N
b. Sckundarjusz szpitala, ord. w chorobach 
wewnętrznych we Lwowie, ul. Ruska .<. 

Tel. 80-56.
LA M P A  K W A R C O W A .

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera więcej ludzi niż 
od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc, 
oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem na choroby 
płuc okazał się preparat FAG O SO L. — Przy użyciu FA G O SO L U  w krótkim czasie 

ginie kaszel wzmaga się apetyt i chory nabiera ciata.
3T  A  G  O  Ss» O  dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
Skład główny apteka H. R O SEN ST A D T A , W a r s z a w a , PI. G r zy b o w sk i iO.

HALL O ! H A L L o !
Gdy już jesteście zdecydowani na 
kupno radjoodbiornika, a nie wie­
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
Czytelnicy najodpowiedniejszy i 
najlepszy, to pozwalamy sobie 

przypomnieć Wam, iż tylkofc

M IIIM
* * # I O

(W SZECHŚW IATOW EJ M ARKI)

T rójka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz wybór sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. Odbiornik ten 
posiada znakomitą selektywność, siłę i czystość głosu. Tró jka Philipsa niema sobie rów ­
nych wśród 3-lampowych odbiorników, przewyższa wiele aparatów o większej ilości 
lamp. T rójka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nast. A . 425, A . 409, 
oraz B. 443, głośnikowa. Odbiornik ten można również stosować jako wzmacniacz 
muzyki z płyt gram ofonowych. Odbiornik ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za komplet według następującego kosztorysu: 1 odbior­
nik „T ró jka  Philipsa", 3 lampę Philipsa, 1 głośnik Philipsa nr. 2016, razem zł. 359.—, 
j akumulator 4-volt. zł. 35.—, i baterja anodowa „C entra" i20-volt. zł. 24.—, 1 para słu­
chawek I-rzędn. jakości zł. 17 .— , kompletny materjał na antenę 71 -8.—, razem zł. 450.— .

CAŁA EUROPA IVA GŁOŚNIK!
Idealny ten komplet postanowiliśmy, celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń­
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na 10 rat miesięcznych. Przy za­
mówieniu należy wysiać pierwszą ratę w kwocie zl. 45.—, oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zl. 15 .— , razem zl. 60.—. Pozostałą zaś sumę rozkładam y na 9 rat 
miesięcznych po zl. 45.— . Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), w której na 20 stronicach są 
szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych warunkach przyjmuje i wykonuje dla P. T. Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firma „U N IW E R SA Ł " we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1-3. (tel. 74-80). (Za całość towaru w drodze firma odpowiada). Korzystajcie zatem z tak 
korzystnej oferty, tembardziej, że oferujem y Wam komplet znanej wszechświatowej sławy 

firm y Philipsa. Zwracam y uwagę na adres:

ZAKŁAD! U I M I I I U I I E  J l l ł M l "  IWfiW. HOŁŁBTAJA 3. Telefon 74-80.
U W A G A ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

H E N R Y  P O U L A IL L E . 23) |

Oszalały pociąg.
P O W IE Ś Ć  -  FILM .

Przekład autoryzow any Stelli Olgierd.
Z n ó w  stanęła p rzy  mężu.
—  K ochanie, ktoś przyszedł z 

dw orca...
Je d n ym  susem w ysk o czy ł z łóż­

k a ; oczy m a, jak  błędne.
— K to ?
— Jak iś  w ypadek...
— Idę!
— C z y  przypadkiem  nie jesteś 

c h o ry ?
—  N ie  —  odpow iada, uszczęśli­

w ion y, że oderw ano go od tych  
strasznych w idziadeł. —  G d yb yś  w ie­
działa, co mi się śniło —  dodaje je ­
szcze, całując żonę.

U biera  się spiesznie i m ów i sam 
do siebie: »C zy  to przypadkiem  m ój 
sen nie zam ienia się w  rzeczyw i­
stość??....".

Żona zapytuje go tym czasem :
— C zem u, kochanie, tak k rz y ­

czałeś? K rzyczałeś tak  głośno, że aż 
się przebudziłam .

— O k ro p n y  sen!
N ie  m oże jej powiedzieć, jak i to  

b y ł sen. W oli m ilczeć. U biera  się 
szybciej, by uniknąć pytań.

—  Ju ż , praw ie jestem gotów , je­
szcze ty lk o  chw ileczkę. —  Próbuje 
uśm iechnąć się do ż on y , chcącej m u 
pom óc. — D am  sobie sam radę... 
Połóż się spać...

X X I I .
D rżący , zaspany, p. W erstchield. 

odpraw iw szy tow arzyszącego m u 
pracow nika, ładuje się do w indy, 
k tórą  specjalnie dla niego u ru ch om io­
no.

— Gdzie rzeczyw istość? a gdzie 
sen? —  pyta się sam siebie, rozgorącz­
kow an y.

D o jakiego stopnia sen prze­
kształcił się w rzeczyw istość?

P raco w n ik  zdążył go jedynie tyle 
po in form ow ać w taksów ce:

— »Zaw iadow ca pow iedział m i: 
D ixv ille« .

— A ch , D ixv ille ! A .. .?
—  N ic  nie wiem , panie d yre k to ­

rze!
Przez całą drogę jedno słow o go 

dręczyło , pastw iło się nad nim , jak  
bąk nad wołem  przy pracy.

N ap ró żn o  usiłował w yrzu cić  je z 
m yśli. Pow racało  do a tak u : »tełepa-
tja... Z jaw isko  telepatyczne...«

» C zy  ta rzecz istnieje rzeczyw i­
ście? Babskie gadanie! Z  jakiej rac ji?  
N iem ogę się z tern pogodzić... a jed ­
n a k ?  D laczegóżby n ie?... C ó rk ę ... 
ależ tak... przecież widziałem  có rkę !

W idziałem  ją w oszalałym  pociągu, 
a ona mnie w ołała!«

—  A  jednak, m im o w szystko, 
gd yb y  to m iało być... to! —  kończył 
głośno własne m yśli, w ysiadając z 
w indy.

iv z y  drzw iach oczekiw ał go d y ­
żurny zaw iadow ca.

— Panie dyrektorze ... p rzepra­
szam, że fatygow ałem  pana,, a nie k o ­
go innego z m ych przełożonych. 
Słyszałem , że panna W erstchield z n a j­
duje się w  pociągu D ixv ille ... P rze­
praszam raz jeszcze... Sądziłem ...

—• D obrze pan zrobił — odpow ie­
dział p. W erstchield.

I zaraz dodał:
—  C zego się pan dow ied ział? C o  

się stało w łaściw ie? Ja k  spraw y sto ją?
Z aw iadow ca ujął go  za ram ię:
— Panie d yrektorze , pan drży... 

tu djabelny przeciąg w  tym  k o ry ta ­
rzu. W ejdźm y, bo to może panu za­
szkodzić.

P. W erstchield pozw olił się p ro ­
w adzić. Sam w  sobie zestawiał, stojąc 
niejako na drugim  planie teraz, sen 
z rzeczyw istością. (Ten  zaw iadow ca 
jednak był zupełnie inny i bez p o­
rów nania grzeczniejszy, niż tam ten, 
ze snu i tego zresztą poznał odrazu). 
Pozw alało to m ieć nadzieję, że naj­
w ażniejsze, zasadnicze p u n k ty  rzeczy­

wistości będą może rów nież mniej
okrutne.

Siadł, a raczej osunął się na fotel, 
w y b ity  skórą, k tó ry  podsunął mu za­
w iadow ca. O tarł pot z czoła, gdyż 
czuł, że jest w ilgotne.

R a d ja to r rozsyłał łagodne ciepło
po pokoju . T o  pom ogło m u odzyskać 
zim ną krew .

— Ja k  spraw y sto ją? —  zapytał 
znów .

—  O to tak, panie d yrek to rze : 
zrobiłem , jak m ogłem  najlepiej, bo 
skoro dow iedziałem  się ty lko ...

— O czem ? proszę o dok ład ­
ność... —  przerw ał p. W erstchield.

—  O  2.40 otrzym ałem  depeszę, 
że 2 3 2 1 ,  oszalały, przejechał V ille- 
rreize. Zażądałem  natychm iast d o­
k ładniejszych danych. A ż  do stacji 
T r iy ille  droga w olna, w ięc m ógł je­
chać bez przeszkód. Potem  było to  
niem ożliw e. D aję w ięc rozkaz T ri-  
villc, by , skoro ty lk o  nadejdzie, skie­
row ać pociąg na to r tran sytow y.

—  T o r  pojedynczy...
— T a k , jeżeli stąd skierow ać p o ­

ciąg na jakąkolw iek  linję, nie u żyw a­
ną, m ożna zyskać dw ie godziny, b io ­
rąc pod uwagę szybkość m aksym alną 
to znaczy dochodząc do... ostateczno­
ści.

(C. d. n.)

C e n a  o g ło s z e ń  ł Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy Kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r . |  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane^
i hekrologji 4 0  finr.t w kroniee, repertuarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  srr.ł po kronice 5 0  g r . na 1-szej (pod nagłówkiem) * 0  gr, 
riroone osrłoR?et>i* *łowo KO r 1?, j drobne kupno i sprzedaż za słowo 1 5  ( ' o)x Pierona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł«, tekatows 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0

Ogłoszenia ta fce laryn m e*  c y f r o w e  50  zamiejscowe 3!J% droższe.

»Drukarnia Polska*, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19,  pod zarządem  W ładysław a G erm ana. N a  rżytość pocztow a opłacona ryczałtem .


